
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU:

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł,
G d y  lu d  rze k i:  chcę b y ć  w o ln y m !  —  zaw sze  w o ln ym  został.

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I

Rok III W arszawa, dnia 1 —  15 listopada 1941 r. Nr. 23 (72)

P ew ien  p rzedsięb io rczy  rzem ieśln ik , 
p rag n ący  w  u p a trzo n y m  z gó ry  punkc ie  
założyć sam odzie lny  w arsz ta t, obliczył so­
bie, że z posiadanego  k a p ita łu  p o k ry je  
n ie ty lk o  w szystk ie  w yd a tk i, ta k ie  ja k  w y ­
n a je m  lokalu , k u p n o  m aszyn , narzęd z i i 
surow ców , zaangażow an ie  p racow n ików  
i t. p., lecz jeszcze zostan ie  m u  pew na re ­
zerw a n a  rzeczy  i sp raw y  n iep rzew idz iane . 
W szyscy zna jom i p rzyzna li, że p rzed s ię ­
b io rstw o , p o w sta jące  w  ta k ic h  w aru n k ach , 
je s t zd row e i m a  w idok i pow odzenia . Ju ż  
n ria ł p rzy s tąp ić  do rea liz ac ji sw ego p ro ­
je k tu , gdy  n iespodz iew an ie  w y sw atan o  g r  
i zaręczono z w dow ą po koledze, k tó ra  w  
posagu  m ia ła  gotow y ta k i w łaśn ie  w a r ­
sz ta t, w  jeszcze lepszym  p u n k c ie  i w  do­
d a tk u  w e w łasn y m  dom u. Z nów  w szyscy 
i on sam  uznali, że ta k a  o kaz ja  zw ielo­
k ro tn ia  szanse p o w stan ia  i rozw o ju  p rzed ­
sięb io rs tw a , n ie  n a ru sz a ją c  w  niczem  po ­
p rzed n ie j k a lk u lac ji, o p a rte j n a  w łasn y ch  
zasobach  p rzedsięb io rcy . W yznaczono da tę  
ś lubu , poczyniono odpow iedn ie  p rzy g o to ­
w an ia , gdy  nag le , p rzed  sam y m  ślubem , 
w sk u te k  n ieszczęśliw ego w y p ad k u , posaż- 
n a  w dow a pon iosła  śm ierć, dom  i w a rsz ta t 
z ab ra li spadkob ie rcy , a  n iedoszły  m ąż zo­
sta ł n a  lodzie... I znów  w szyscy znajomi, 
w raz  z n im  zdecydow ali, że je s t  to  w p ra w ­
dzie cios bardzo  do tk liw y , a le  p rzecież  n :e 
k a ta s tro fa : p o p ro s tu  trz e b a  w rócić  dr;
daw nego  p ro je k tu ; w y n a jąć  lokal, zakup-'ć 
u rząd zen ie  i m a te r ja ły , zgodzić p ra c o w n i­
ków  i o tw orzyć  w a rsz ta t tak i, ja k i m ia ł 
być p rzed  zaręczynam i...

C zyteln icy  w ybaczą  nam , że uży liśm y  
te j n iew ym yślne j p rzypow ieści, aby  sch a ­
rak te ry zo w ać  —  w  sposób m oże nieco g ro ­
teskow y, lecz z dosta tecznem  p rzy b liże ­
n iem  —• sy tu ac ję , w  ja k ie j zna laz łab y  się... 
A ng lja , po zupełnem  ro zg rom ien iu  R osji 
Sow ieckiej przez H itle ra , czyli po... śm ie r­
ci w dow y.

J a k  bow iem  w idok i n a  pom yślną  re a l i­
zac ję  sw ych zam ierzeń  m ia ł nasz  rzem ieś l­
n ik  n ieza leżn ie  od p rzypadkow ego  m a r ja ź ń  
z bo g a tą  w dow ą, ta k  szanse zw ycięstw a  
koalicji antyniem ieckiej istn iały przecież  
niezależnie od stanu rzeczy na w schodzie  
i od w ybuchu w ojny n iem iecko-rosyjsk icj 
P rzec iw n ie , liczono się ta m  pow szechnie  z 
w o jenno  - gospodarczym  so juszem  N ie­
m iec i Sow ietów  i w cale  się tem  n ie  p rz e ­
rażano . Sojusz ta k i w łaśc iw ie  n a w e t już 
is tn ia ł i p rzy n o sił obu  s tronom  n ie b y le ia -  
k ie  korzyści, a  pom im o to  o k lęsce  N iem iec 
n ik t  n ie  w ątp ił.

N astępn ie , ja k  p e rsp ek ty w a  bogatego  o- 
żen k u  b y ła  ty lk o  n ad p ro g ram o w ą okolicz­
nością  pom yślną , a n ie  zasadn iczym  czyn­
n ik iem  w  k a lk u la c ja c h  naszego  p rzed s ię ­
b iorcy , ta k  też  i pow stanie now ego frontu  
na w schodzie m iało jedynie przyśpieszyć  
katastrofę w ojenną N iem iec, n ie  zaś być 
jej w arunkiem  nieodzow nym .

W reszcie, ja k  śm ierć  w dow y sk ie ro w a ła  
niedoszłego je j m ęża ku  zam ierzen iom  
p ie rw o tn y m , ta k  też konsekw encją zupeł­
nego pogrom u arm ii czerw onej, n a  co się 
p rzecież  jeszcze n ie  zanosi, m ógłby n ajw y­
żej być p o w ró t k oa lic ji do szans w o je n ­
nych  z przed 22 czerw ca r. b.

P rzy p o m n ijm y  sob ie  sy tu ac ję  ów czesną 
w  zary sach  na jogó ln ie jszych .

Ś M I E R Ć  W D O W Y
7, trz y s tu  sześćdziesięciu  dyw izji, k tó re -  

m i dysponow ało  w ów czas nacze lne  do­
w ództw o n iem ieck ie , dw ie  trzecie , czyli 
240 d yw iz ji sta ło  w  p e łne j gotow ości b o ­
jow ej n a d  „g ran icą  in te resó w ", lub  zdąża­
ło k u  n ie j ze w szystk ich  k rań có w  E uropy . 
R eszta  trzy m a ła  „ s traż  n a d  A tlan ty k iem ", 
czuw ała  w  N orw eg ji, D an ji, H o lan d ji, B el- 
g ji, F ran c ji, n a  B a łk an ach  i w  A fryce. W 
sam ych  N iem czech pow oływ ano, u zb ra jan o  
i ćw iczono now e zastępy  w ojow ników , k tó ­
re  m ia ły  u zupe łn iać  s tra ty  (p rzew id y w an e  
z resz tą  w  ro zm ia rach  m in im a ln y ch ), oraz 
stanow ić  odw ód s tra teg iczn y  d la  obu 
fro n tó w : n a  w schodzie  i n a  zachodzie.
N iem cy m ogą sob ie  przecież pozw olić n a  
w y staw ien ie  n a w e t 450 dyw izji, bo do p r a ­
cy d la  w o jsk  pod  b ro n ią  m a ją  m iljony  
b ia ły ch  m u rzy n ó w  z okupow anej E uropy . 
P o  d ru g ie j s tro n ie  „g ran icy  in te resó w " 
g rom adziły  się w  m ilczen iu  in n e  zb ro jn e  
tłu m y , k tó ry ch  przyw óćlcy, w  p rzec iw ień ­
stw ie  do N iem ców , lep ie j zna li „p o litg ra - 
m o tę"  niż sz tu k ę  w o jen n ą , a le  ta k  sam o 
ja k  N iem cy —• rach o w ali n a  c iężar sw ych  
czołgów  i liczbę  sw ych  dyw izji, d o p ro w a­
d za jąc  jed n o  i d ru g ie  do ro zm iaró w  p o ­
tw o rn y ch . P rzew id y w an o  sta rc ie  obu 
b rzem ien n y ch  ogniem  i żelazem  chm ur, 
a le  n ie  b rak o w ało  tak że  oznak, że ch m u ry  
te  po łączą  sw oje  ła d u n k i i w spó lnym  g ro ­
m em  u d erzą  w  fu n d a m e n ty  św ia ta , w  k tó ­
ry m  n ie  p rzem inę ło  jeszcze św ieże w raże ­
n ie  k lę sk  k o a lic ji n a  B a łkanach . W yspy 
b ry ty jsk ie  gnęb ione  b y ły  n ie  ja k  dziś p rz y -  
godnem i w ycieczkam i sam o tnych  m aszyn, 
lecz codzienną n iszczycielską ak c ją  se tek  
bom bow ców . N a A tla n ty k u  działo  się 
N iem com  n ie  gorzej, je ś li n ie  lep iej niż 
dziś. B oleśn ie  odczuła A n g lja  s tra tę  o l­
b rzym iego  lin jo w ca  „H ood", okup ioną  
w p raw d z ie  z naw iązk a  za top ien iem  „B is­
m arck a" , lecz b ądź  co b ądź  p o tw ie rd za jącą  
try u m fa ln y  w rzask  p ro p ag an d y  n iem iec ­
k ie j: b ijem y  A n g lję  n.a m orzu! F ra n c ja  
P e ta in a  z aw ie ra ła  w łaśn ie  h an ieb n y  t r a k ­
ta t  „w spó łp racy" z N iem cam i, o d d a jąc  im  
— za m isę  soczew icy —  klucze  do sw ych 
k c lo n ji a fry k ań sk ich , zaś Ja p o n ii — do 
az ja ty ck ich . N a B lisk im  W schodzie A n g lja  
z tru d e m  lik w id o w ała  re b e lję  w  I ra k u  i 
rozpoczynała  dop iero  ak c ję  w  S y rji. O I-  
ra n ie  n ic  jeszcze n ie  było  słychać, an i po 
ang ie lsku , an i po rosy jsku . D ochodził 
s ta m tą d  jed y n ie  szw arg o t b e rliń sk ich  in ­
s tru k to ró w , m o n tu jący ch  so lidną  n iem iec ­
k ą  bazę w ypadow ą n a  M ossul, Suez, E gipt, 
A fry k ę  b ry ty jsk ą , In d ie  i K aukaz .

A  jed n ak , pom im o ty ch  n iew eso łych  
p e rsp e k ty w  n a  tle  p o n u re j ok u p acy jn e j 
rzeczyw istości, n ie  było  serca  polskiego, 
k tó reb y  w ątp iło  w  k leske  N iem iec i zw y ­
cięstw o naszej słusznej sp raw y! I m ało  k to  
u siło w ał n a w e t zas tan aw iać  sie, n a  ozem 
w łaśc iw ie  op ie ram y  nasze nadz ie ie . Bo że 
n ie  n a  ra c h u n k u , to  new ne. R achunek , cy ­
fry . fak ty , log ika  —  b y ły  przeciw ko  nam .

W iec co? N iep o p raw n y  rom an tyzm ? — 
B yć m oże. a le  od nadobnego  ro m an ty zm u  
w  ro k u  1918 roz lec ia ły  sie trz y  po teżne 
cesa rstw a  w  E urop ie  i p o w sta ła  P o lska  
trzydziestop iee iom iljonow a, k tó ra  dopń-ro 
w  dw adzieśc ia  la t  później do u p ad k u  do ­
p ro w ad z ił zby t zd row y  ro zsąd ek  i zby t 
trzeźw y  ra c h u n e k  naszych  k a lk u la to ró w  i 
k o m b in a to ró w  państw ow ych .

M ożem y w ięc n ie  w stydzić  się naszego 
„ ro m an ty zm u " an i w  przeszłości, an i n a  
przyszłość.

Z ko le i sp ró b u jm y  rozejrzeć  się, ja k  je s t 
dziś. „G ran icy  in te resó w " ju ż  daw no  n ie ­
m a. N iem a rów n ież  —• co n a jm n ie j d w u ­
s tu  z tych  w sp an ia ły ch  d yw iz ji n iem iec ­
k ich , k tó re  5 m iesięcy tem u  w y ru szy ły  n a  
podbój R osji. O koło 3 m iljo n ó w  ludz i p o ­
p ro s tu  n iem a. Z n iknęło . D osłow nie „w  
z iem ię się zapad ło". N a ich  m iejsce  sp ro ­
w adzono z N iem iec now ych  ludz i i znów  
a rm je  są  w  kom plecie , a le  to  ju ż  n ie  ten  
e lem en t, n ie  tam ci w e te ra n i z ty lu  ltam p a- 
n ji. No —• i co n a jm n ie i o 200 dyw izji 
G rossdeutschland zm niejszył sw oje r e z e r ­
w y . G dy  f ro n t to  pochłonie, tru d n o śc i z 
„kom ple tem " m ogą być duże, trz eb a  b ę ­
dzie pchać  ta m  „ersa tz"  w łosk i, albo  zgo­
ła  ru m u ń sk i... Ju ż  się to  n aw e t gdzie n ie  
gdzie p ra k ty k u je . A  ta k i „e rsa tz"  n a  fro n ­
cie n ic  n ie  je s t lepszy  niż n a  ta le rzu ... Że 
po sow ieckiej stron ie  „odnow iono" tyleż, 
jeś li n ie  w ięcej w yborow ych  dyw izji, to 
też coś znaczy, choć ju ż  m n ie j, bo to i „ su ­
ro w iec  lu d zk i"  cenę m a tam  w p ro st „ k a r t­
k o w ą" i zapasy  jego  są  n iew yczerpane. 
R ó w n o rzęd n ą  za to  d la  obu  s tro n  je s t s t r a ­
ta  k ilk u n a s tu  tysięcy  czołgów , ty ch  n a j ­
cięższych i na jp ew n ie jszy ch , a k tó re  dziś 
tw o rzą  nędzny  szm elc, zaw a la jący  w szy st­
k ie  d rog i od P e te rsb u rg a , R ygi, W ilna, 
L w ow a i O dessy  —  do M oskw y. O ty leż  
ty s ięcy  sz tu k  zm nie jszy ł się po obu  s tro ­
n ach  zapas sam olo tów  (z za łogam i!), znów  
tych  najlepszych .

G dy up rzy to m n im y  sobie, że m arsza łk o ­
w ie H itle ra , n ie  zdobyw szy  jeszcze ani M o­
skw y, ani. P e te rsb u rg a , an i K ry m u , już 
m usie li 3 m ili. tru p ó w  i k a le k  zastąp ić  
św ieżem  „m ięsem  a rm a tn iem "  z pogrążo­
nego w  żałob ie  V aterland.u; że zan im  d o j­
dą  do U ra lu , ilość tru p ó w  i k a le k  także  
„do jdzie" p raw d o p o d o b n ie  do now ych  
trzech  m iljonów ; że odpow iednio  do tego  
■wzrośnie rów n ież  ilość szm elcu czołgow e­
go n a  drogach , a  sam olotow ego — n a  po ­
lach ; że R osja  kończy  sie p rzecież n ie  na  
U ra lu , w obec czego obie w alczące na  
w schodzie a rm je  m a ją  jeszcze p rzed  sobą 
w p ro st n ieogran iczone m ożliw ości (w  
s tra ta c h , n a tu ra ln ie ) ;  że ieś ii ty m  z nad. 
R en u  ciężko bedzie  w ozić aż pod  U ra l n o ­
w e czołgi, a rm a ty  i sam olo ty , to  ta m ty m  z 
za U ra lu  n ie  lżej będzie  w rócić  k ied y ś  z 
tak im  ład u n k iem  — pow iedzm y —- n ad  
W isłę... G dy  u p rzy to m n im y  sobie to  w szy­
stko, w ów czas zgodzim y się, że ta k  s tra sz ­
liw ej k lęsk i, w  ta k  rek o rd o w o  k ró tk im  
czasie, n igd y b y śm y  sam i jed n y m  i d ru ­
gim  zadać n ie  zdołali...

N a A tla n ty k u  i jego  śródziem nych  p rzy - 
leg łościach  z a ta p ia  się dziś w iece) t r a n ­
sportow ców  n iem ieck ich  i w łoskich  niż a n ­
g ielsk ich . To sam o da łoby  sie pow iedzieć i 
o s ta tk a c h  w o jen n y ch  osi, gd’Tb y  n ie  fak t, 
że zostało  ich  ju ż  ta k  n iew iele , że p o p ro ­
stu  n iem a  w  co strze lać . M orza są puste , 
gdzie  n iegdzie  ty lk o  jeszcze n iem ieccy  
„podw odziarze" z a ta p ia ją  s ta tk i... a m e ry ­
k ań sk ie , za co n ap ew n o  n ie  dostana  że­
laznego  k rzy ża  od H itle ra , a m ogą dosta* 
bom bę g łęb inow a lu b  pocisk  a rm a tn i z. 
f lo ty  w o jen n e j U SA. k tó ra  m a rozkaz 
s trz e la n ia  do n a p o tk an y c h  s ta tk ó w  os'. 
(Co p raw d a , ja k  ju ż  w spom nieliśm y , n a
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oceanach  ła tw ie j dziś o „w ęża m orsk iego", 
n iż  o s ta tek  osi, w ięc flocie am ery k ań sk ie j 
n ie  g rozi n ad m ie rn y  ekspens am u n ic ji) .

N a B lisk im  W schodzie pow iał in n y  
w ia tr . W e fran cu sk ie j S y rji rozpraw iono  
się w reszcie  z ek sp rzy jac ie lem , g enera łem  
D en tz‘em , k tó ry  w  służbie  ek sw roga w y ­
k aza ł dużo w ięcej gorliw ości, niż k ied y ­
k o lw iek  w  służbie  ojczyzny. S zacha p e r ­
skiego, R ezę P ah lew i, k tó ry  w  w olnych  
od tru d ó w  rząd zen ia  chw ilach  p e łn ił fu n k ­
cje n am ie s tn ik a  H itle ra  w  ty m  egzotycz­
n y m  k ra ju , zdetron izow ano  g ładko  i p o to ­
czyście, z a jm u jąc  zb ro jn ą  rę k ą  „to, co n a j ­
w ażn ie jsze": po la  naftow e. N a całej p rze ­
s trzen i od E g ip tu  do K au k azu  i od T u rc ji 
do A fgan is tanu , z likw idow ano  w szystk ie  
p laców k i osi. W szędzie ta m  dziś czuw ają  
w o jsk a  im p e rja ln e  z gen. W avelem  n a  
czele.

U zbro jony  „po zęby" ang losask i D alek i 
W schód trzy m a  w  szachu  n iesp o k o jn ą  J a -  
pon ję , k tó ra  m a w p raw d zie  p a rtn e ró w  w  
E uropie , a le  n ie  w idzi jeszcze E u ropy  w  
p a rtn e ra c h , ja k  to  s ta ra ją  się je j w m ów ić 
d y k ta to rzy  osi. W  ok u p ac jach  e u ro p e j­
sk ich  dostrzega  J a p o n ia  n ie  siłę o k u p an ­
tów , lecz słabość okupow anych . A zjac i w i­
d y w ali już  podboje , p rzy  k tó ry ch  cała  ek s­
p a n s ja  osi je s t ja k  w y lan ie  ceb ra  pom yj 
w obec w y lew u  Ja n -T se -K ia n g u , a k tó re

N ajw cześn ie j zaczęli socjaliści, k tó ry ch  
u  n as z g rubsza  m ożna podzielić na  dw a 
g a tu n k i: i tak ich , k tó ry ch  u ro b ił „ o rd y n a r­
n y "  m ark sizm  B erlin a  i tak ich , k tó rzy  n o ­
szą s tem pel „e leganckiego" socjalizmu. 
W iednia. (O czyw iście „ p ro d u k c ja "  obu  
ga tu n k ó w  odbyw ała  się p rzed  p ie rw szą  
w o jn ą  św ia to w ą). S ocjalizm  b e rliń sk i g a r ­
dził w iedeńsk im , n aw za jem  w ied eń sk i czuł 
od razę do berliń sk iego , choć oba różn iły  
s ię  m iędzy  sobą ra p te m  o... pó ł m ięd zy n a­
rodów k i i o pew n ą  n ieznaczną odm ianę... 
Ż ydów . Z pierw szego bow iem  w yszły  k a ­
d ry  trzecie j m iędzynarodów ki, z d ru g ie ­
go — d ru g ie j i pół; pierw szem u, p a tro n o ­
w ali Żydzi n iem ieccy, d ru g iem u  — a u ­
striaccy ... U n as p rzew agę m a ią  ci w ie ­
deńscy, uchodzący  za m nie j rad y k a ln y ch , 
w ięcej dem okra tycznych , a  n a w e t cokol­
w iek... n a rodow ych . Pom im o to  zaczęli 
w łaśn ie  oni i to n a jw cześn ie j, bo już  w e 
w rześn iu  zeszłego roku . O dno tow aliśm y  
w ów czas te n  w y stęp  w  „S zańcu" w  a rt. p. 
t. „Z bó lem  i gn iew em ". Ów ból i gniew , 
to  n ie  b y ła  re to ry k a . E chem  bó lu  i g n ie ­
w u  odbić się m u s ia ł w  każdem  po lsk iem  
sercu  ta k i oto pierw szy strzał z „g rube j 
B e rty "  ag itacy jn e j, jak im  w  obliczu w ro­
ga, w  p ie rw szą  roczn icę w ojny , wolski 
socjalizm  rozpoczynał w a lk ę  z po!sk'm  
obozem  narodow ym :

„Życie p łyn ie  po lin ji  w a lk  k lasow ych ,
i dziś w  podziem iach  k o n sp irac ji ta  z a sad ­
n icza lin ia  podzia łu  is tn ie je  i is tn ieć  b o ­
dzie. P ro b lem  w ięc po lega  n a  tem , no k tó ­
re j s tro n ie  te j l in ji  s tan ie  w iększość spo­
łeczeństw a, a ściśle j: czy w  chw ili zrzu­
can ia  okupacji uda się znów  reakcji s r a  w  
Boga i Ojczyznę. Ta gra nie może sic w ię ­
ce j udać", („ T ry b u n a  L udów ", IX -19 '0  
w yd. W RN ).

O dtąd  coraz częściej i coraz now ^zech- 
n ie j odbyw ało  się „puszczan ie  fa rb y " . 
S topniow o u ch y la ły  się p rzy łb ice  " a  h e ł­
m ach  „n ieznanych  p a trio tó w " , o d słan ia jąc  
dobrze  nam. znane  tw arze . Z m roków  k o n ­
sp irac ji w y łan ia ły  się coraz now e f; cn ry , 
rów nież  znane. Aż w reszcie  ze zdum ie­
n iem  stw ierdziliśm y , że m am y  p rzed  sobą 
n o p ro s tu  toż sam o p rzed w o jen n e  ..tow a­
rzystw o", od k tó rego  m ia ły  n a s  odgrodzić 
m ury ... g h e tta . W ybuch  w o jn y  n a  w scho­
dzie g w ałtow n ie  p rzysp ieszy ł te n  proces. 
P rzes tan o  się k repow ać. S pad ły  o s ta tw e  
zn ienaw idzone m ask i p a tr jo tv z m u  i roz­
począł się ja w n y  pokaz, ek sh ib ic ja  s ta ra n ­
n ie  d o tąd  u k ry w an y ch  o rganów  w sty d li-

je d n a k  b y ły  ty lko  pozorem  siły . S iłą  is to t­
n ą  d la  A zja tów  je s t św ia t ang losask i. Tej 
s iły  p rze jaw y  w idzą oni w e w szystk ich  
częściach g lobu, n ie  w y łącza jąc  —  w b rew  
pozorom  —  dzisiejszej E uropy .

W iedzą o tem  i N iem cy. I  d la tego  ta k  
g łośno ryczą  ich m egafony , w y ją  sy reny , 
szczekają  p ieśn i k n ech tó w  n a  u licach , 
w arczą  m o to ry  sam olo tów  n a d  głow am i, 
g rzm ią  ty ra d y  w odzów  z p ia n ą  n a  u s tach  
dow odzących zw ycięstw a, —  aby... in n i o 
tem  się n ie  dow iedzieli. Z w łaszcza m y tu  
w  Polsce. Bo nam , k tó rzy  p rzeżyw am y  ju ż  
trzec i ro k  p o tw o rn e j ok u p ac ji; k tó ry ch  
g n ęb ią  w szelk ie  m ożliw e głody i b rak i, 
w y rzeczen ia  i nędze; k tó rzy  m arn ie jem y  
fizyczn ie  z m iesiąca  n a  m iesiąc, z tygodn ia  
n a  tydzień , n a w e t z d n ia  n a  dzień; k tó ­
ry ch  g rab ią , w iężą, głodzą, b iją  i m o rd u ­
ją  ty siącam i, —  nam  tu  p rzy  tem  w szy st­
k iem  je s t  jeszcze dużo lżej niż... N iem com . 
Bo n a js tra sz liw sz a  m ęka  n iem iecka , bó l 
n ie  do zn ies ien ia  tk w i w  św iadom ości, że 
ja k  p rzed  ćw ierćw iek iem , ta k  i te raz  
k rw a w ią  się ich  szeregi, m il jo n am i tru p ó w  
o k ry w a ją  ziem ię, m iljo n am i k a le k  zap e ł­
n ia ją  szp ita le  —  głów nie... d la  nas.

Bo choć p odb ili północ, zachód i p o łu d ­
n ie  E uropy , choć p o d b ija ją  te raz  w schód, 
choćby w szędzie  doszli, w szystko  zag a rn ę ­
li, w szystk ich  pob ili, je d n a k  w iedzą, że
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w vch. Z aczyna u  n as być  tak , ja k  by ło  
podczas I  w o jn y  św ia tow ej, k ied y  to , w e ­
d ług  św iad ec tw a  ów czesnego przecież le ­
w icow ca;

„M arksow sk.a d o k try n a  k lasow ości opę­
ta ła  m ózgi po lsk ich  lew icow ców ; n aw o ły ­
w an ie  do jedności narodow ej... uw aża li za 
zd rad ę  lu d u  i w szędzie, gdzie b y li n a ro ­
dow cy, w idzie li n iebezp ieczeństw o  k o n tr ­
rew o lu c ji" . (S t. W ojciechow ski, W spo­
m n ien ia ) .

W m ia rę  postępów  sam odem askow an ia  
się, w  ta jn e j p ra s ie  socja listycznej i lew i­
cow ej w z ra s ta  bezczelność, zuchw alstw o  i 
tu p e t. Roi się tam  od zw ro tów  tak ich , ja k  
„zoologiczne n ac jona lizm y", „endecko- 
oenerow i agenci n iem ieckiego  im p e ria liz ­
m u", „sam obójczy  g ad  w steczn ic tw a  i zgu ­
by  n a ro d o w ej" , „nasz bezm yślny  szow i­
n izm " —  oto n a  c h y b ił- tra f i ł  w v rw an e  
k w ia tk i z jednego  ty lk o  n u m e ru  p isem ka  
lew icow ego „S p raw a".

T ra g e d ją  te j części naszej in te lig en c ji, 
d la  k tó re j u ta r ły  się nazw y  „ rad y k a ln e j 
lew icy" , „obozu po stęp u " , socjalistów , 
m a rk sis tó w  i w . in „  a k tó rą  słuszn iej m o­
że by łoby  nazyw ać ogólnie „obozem  a n ty -  
nai-odow ym ", — je s t rodza j m o n o m an ji 
czy opętan ia , że poza n im i in te lig en c ja  
p o lska  sk ład a  się w y łączn ie  z k a p ita li­
stów , obszarn ików , kam ien iczn ików , f a ­
b ry k a n tó w  i w ogóle w yzysk iw aczy  Ł. zw. 
p rzez  n ich  „ ludu" , zaś jed y n y m i ob ro ń ca­
m i tego „ lu d u "  są w łaśn ie  oni, ludzie  le ­
w icy, czyli obóz an ty n a ro d o w y . T w orzy  
się w  ten  sposób p a rad o k sa ln a  sy tu ac ja : 
P o lska , je d e n  z na juboższych  k ra jó w  w  
E urop ie , P o lska , w  k tó re j n igdy  n ie  było 
k ap ita lis tó w  i kap ita łó w  zasługu jących  n a  
to m iano, w  k tó re j zaw sze grosz g rosza go­
n ił i n igdy  n ie  m ógł dogonić, —  m a bodaj 
n a jliczn ie jszy  w  E urop ie  sz tab  p rzy s ię ­
głych „w rogów  k a p ita łu " ... D alej, taż  sa ­
m a Po lska , w  k tó re i w a ru n k i h is to ryczne 
i geopolityczne złożyły sir' ta k  n ieszczęśli­
w ie, że n a jliczn ie jsze  w a rs tw y  n a ro d u  w y ­
stąp iły  n a  w idow nię  dziejow ą n a jpóźn ie j i 
n a jg o rze j p rzy g o to w an e  z pośród  naro d ó w  
zachodu: w  k tó re j w rog ie  w p ływ y  zew ­
n ę trz n e  i o lb rzym ia  ilość rów n ież  w ro g ie ­
go żydostw a w ew n ą trz  w y tw arza  w ciąż 
a n ty n o m je  narodow e i s ta ły  s tan  zapa lny  
w  sp raw ach , k tó re  gdzieindziej p rzechodzą  
g ładko  lu b  z m,i n im  cl nom i tarciem *. —  ta  
P o lsk a  m a znów  najliczn ie jszy  w E urop ie  
obóz w łaśn ie  an ty n aro d o w y , z a ja d le  zw al­
czający  w szystko, co m a  choćbv n a jd a lszy  
zw iązek  z narodem , jak o  is tnością  rzeczy-

n ie  pob ili i n ie  p o b iją  A nglji. A jeśli nie 
pobiją A nglji, to A nglja ich pobije, i  w ów ­
czas n ie  k to  in n y  ty lk o  m y  w łaśn ie  sko­
rzy s tam y  najw ięcej! Ich  kosztem  (ich  
kosztem !) o raz  n a  ich  ziem i (ich  ziem i!) 
o d b u d u jem y  po tężne  n a p ra w d ę  i ty m  r a ­
zem  ju ż  n ie  „sezonow e" (o, n ie !) p a ń s tw o  
polskie.

Czy m oże być tra g e d ja  w iększa, p o tw o r­
ność b a rd z ie j n ie s ły ch an a , to r tu ra  w y ­
m yśln ie jsza?  W ięc gdzież je s t n iem iecka  
opatrzność, gdzie nasz  n iem ieck i bóg, gdzie 
sp raw ied liw ość  jego  i op ieka? W ięc —  po­
m im o w szystk ich  naszych  zb rodn i, o k ru ­
cieństw , znęcań , g w ałtów  i m o rd ó w  — je ­
szcze P o lsk a  n ie  zginęła?...

—  T a k  jes t, o p ę tańcy  n iesżczęśni, św ia ­
dom i zb ro d n ia rze  i pospolic i g łupcy: n ie  
zg in ę ła  i n ie  zginie. I  n ic  n a  to  n ie  p o ra ­
dzą w asze m uzea  i obozy, b ib ljo te k i i eg ­
zekucje , u n iw e rsy te ty  i k re m a to r ja ; w asi 
m arsza łk o w ie  i złodzieje, dyp lom aci i sp a ­
doch ron iarze , uczeni i ło try ; w asza  n a u k a  
i b es tja ls tw o , filozo fia  i s te ry lizac ja , l i te ­
r a tu r a  i G estapo : z łam ią  w as A nglosasi, a 
m y  w y d rzem y  w am  z g a rdz ie li w szystko  
coście p o ża rli od czasów  C hrobrego .

A  i to  „pom yślcie  i zw ażcie u  sieb ie", że 
d o tąd  n ie ty lk o  P o lsk a  jeszcze n ie  zginęła, 
lecz i... w dow a, m a jąca  ty le  jeszcze te m ­
p e ram en tu , że n ie  p rz e s ta je  m yśleć o... 
w eselu .

w ista , a n ie  f ik c ją  w  ro d za ju  k la sy  czy 
ludzkości.

T en  to  obóz dziś, po z rzucen iu  m ask i p a ­
tr io ty zm u  i spuszczeniu, ze sm yczy sw ych 
długo h am ow anych  pasji, rzucił: się z fu ­
r ią  do a ta k u  n a  obóz n a rodow y . N ie p o ­
p rz e s ta je  n a  w y m yślan iach , ow szem , w y ta ­
cza n a  pozycje  c iężką a r ty le r ję  rozum ow ań  
i k u lam i a rg u m en tó w  usiłu je  tra fić ... w  
p ło ty  obozu narodow ego.

O to typow e rozum ow anie , ja k ie m  posłu ­
g u je  się  m yśl soc ja lis tyczna  u  nas, abv 
w ykazać  poży tek  i konieczność w łasnego  
is tn ien ia  oraz zbędność i szkodliw ość is t­
n ien ia  m yśli naro d o w ej:

P o lsk a  m u sia ła  upaść , bo obóz endecko - 
oenerow y system atyczn ie  z a tru w a ł n a ró d  
jad em  rzekom ego n iebezp ieczeństw a  bo1- 
szew izm u i żydostw a. Obóz mar=z. P iłsu d ­
skiego długo op ie ra ł sio działaniu, te i t r u ­
cizny, ale w końcu uległ, S tra szak i bolsze­
w izm u i. żydostw a p rzesłon iły  w oczach 
n a ro d u  n iebezp ieczeństw o  is to tn e  i stokroć 
g roźniejsze: H itle ra . .Taki by ł cel te j dz ia­
ła lnośc i obozu, narodow ego? T ak i sam , 
ia k  i w szystk ich  in n y ch  nacjona lizm ów  
E u ro p y : ob roną s tan u  po siad an ia  b u rż u a -  
zji. N iebezp ieczeństw o bolszew izm u w  rz e ­
czyw istości n ie  is tn iało . P rzeciw n ie , So­
w ie ty  m ogły  sie okazać zbaw ien iem  E u ro ­
py. G dyby  w  E uronio  dopuszczono do p ow ­
s ta n ia  fro n tó w  ludenrych . w ów czas cze r­
w ona H iszp an ią  i F ra n c ja  n a  zachodzie, 
zaś ludow a Polska, i C zechosłow acja na 
w schodzie, o p a rte  n a  R osji, s tan o w iły b y  
n iep rzeb y tą  zaporę  d la  zapędów  faszyzm u 
i h itle ry zm u . Do tego  n aw o ły w ała  m yśl so­
c ja lis ty czn a  w  P o lsce i E urop ie , a te *ej n ie  
u słuchano . Za to  te ra z  P o lsk a  i E u ro p a  
p o k u tu ją . T ak  sam o n ie  by ło  i niema, żad ­
nego n iebezp ieczeństw a żydow skiego. 
P rzec iw n ie , Żydzi n a jsk u teczn ie j w alczą  z 
hitleryzm em , i za to są n a js ro że j p rześ la ­
dow an i przez H itle ra . J a k ie  są  sposoby r a ­
to w an ia  P o lsk i i E uropy? Skasow ać w szel­
k ie  n ac jo n a lizm y  i w szędzie zap row adzić  
u s tró j socja listyczny . W ów czas i bo lsze­
wizmu. n ie  będzie i k w e s tia  żydow ska 
p rzes tan ie  istn ieć. B elszew izm  to  b ądź  co 
b ądź  u stró j n o n iek ąd  socja listyczny , w ięc 
jako  ta k i w ejdzie  p o p ro s tu  w  sk ład  soc ja ­
listycznej E uropy , zaś Żydzi zw ycza jn ie  
zo staną  w łączeni, do p rocesu  p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j i też p rze s tan ą  is tn ieć . J a k ie  
s tąd  w n iosk i p rak ty czn e  d la  chw ili b ieżą ­
cej? A. w  szczególności w  Polsce? N ależy 
w szystk iem i s iłam i pod trzym yw ać  R osję,
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zaś w  Polsce p rzy s tąp ić  do ak c ji d y w e r­
sy jn e j n a  rzecz Sow ietów , a p rzeciw ko  
N iem com .

P raw d a , ja k i to  śliczny łańcuszek? A 
n ie  są to  w yw ody dow oln ie  przez n as n a ­
c iągn ięte . Co tu  podajem y , zna jdz ie  czy­
te ln ik  w inne j fo rm ie , a le  o ściśle te j s a ­
m ej treśc i w różnych  ta jn y c h  w y d aw n ic ­
tw ach  socja listycznych . N a dow ód p rz y to ­
czym y k ilk a  cy ta t z a r ty k u łu : „N arodow e 
s tra szak i w  n iem ieck ie j słu żb ie '1, d ru k o w a ­
nego przez w spom nianą  ju ż  „S p raw ę" 
(N r. 64 z d. 25.X -41), k tó re  pozw olim y so­
bie skom entow ać:

„F ranco  w  H iszpan ji, M usso lin i w e  W ło­
szech, D egre lłe  w  B elg ii, D orio t i de la  R oc- 
que  w e F ran c ji, C od reanu  w  R u m u n ji, ks. 
K lin k a  w  S łow acji, a  S tro n n ic tw o  N aro ­
dow e, jego  oenerow e o dp rysk i i OZON n a ­
w et w  Polsce —• oto trag iczn a  lis ta  ludzi 
p rzerażonych  w idm em  kom un izm u  i ży- 
d cstw a  ta k  g łęboko, że n a  d ługo ju ż  p rzed  
w o jn ą  sta li się m im ow olnym i agen tam i 
n iem ieck iego  im perja lizm u . M it bo lszew ic­
k iego n iebezp ieczeństw a i żydow skich p i­
jaw ek  tak  ich w szystk ich  u rzek ł, że nie 
m ogli w ykrzesać  z sieb ie  żadnej w spólnej 
a k c ji i da li g łow ę w  ja rzm o  n a ib ru ta ln ie j-  
szej n iew oli św ia ta" .

B rzm i to  efek tow nie , choć są  tu  pew ne 
„d ro b n e"  n ieścisłości, np .: C o d rean u  is to t­
n ie  „d a ł g łow ę", a le  — n a  rozkaz  k ró la  
K aro la , w ięc  n ie  m ógł „w ykrzesać  z sie­
b ie"  żadnej akcji; ks. H lin k a  też ju ż  n 'e  
żył, gdy  „p ro tegow ano" C zechosłow ację; 
D orio t by ł sam  k om un istą , w ięc  chyba 
m ógł się o rjen to w ać  w  n iebezp ieczeństw ie  
bolszew izm u, z resz tą  i on  i de la  Rocciue 
p rzew ażn ie  siedzieli w' k ry m in a ła c h  f r a n ­
cuskich , w ięc rów nież  tru d n o  im  było  coś 

-  „k rzesać"; toż sam o odnosi się do D egrella  
w B elgji; no, a ju ż  F ranco  i M ussolin i — 
to chyba ja w n e  n ieporozum ien ie , bo je d e n  
i d ru g i rządzą  u  sieb ie  dość suw erenn ie , 
i nigdy' n ie  zam ierzali n ic  „k rzesać" p rz e ­
ciw ko H itlerow i...

Z as tan a w ia jące  w  te j „ trag iczne j liście" 
je s t to, że w ym ien iono  w  m ej H iszp an ję  i 
W łochy, k tó re  w  „ ja rzm ie  n iew o li n ie ­
m ieck ie j w ogóle n ie  są, F ran c ję , R u m u n ję  
i S łow ację , k tó re  są w  pó ł-n iew oli, a  ty l ­
ko dw a p ań stw a , B elgję i Po lskę, będące 
w  pełnej n iew oli. D laczego pom in ię to  Da- 
n ję , N orw eg ję , H o lan d ję  i C zechy? Czy 
p rzy p ad k iem  n ie  d latego, że w  tych  czte­
rech  p ań stw ach  rządz iła  lew ica , fro n t lu ­
dow y, k tó ry  też je d n a k  „nie z sieb ie  n ie  
w ykrzesa ł"? ... A w  B elg ji n ie  rządzili so­

cjaliści? A  w e F ra n c ji B lum , Cot, M andel, 
C hau tem ps, D a lad ie r to  b y li nacjona liśc i, 
bo jący  się Ż ydów  i Sow ietów ? A  w  Polsce 
to „S tro n n ic tw o  N arodow e i jego oen ero ­
w e o d p ry sk i"  siedziały  w  rządzie, czy w  
B erezie, w  M okotow ie i na  P aw iak u ?  A 
m in is tro w ie  K ościałkow ski, P on ia tow sk i, 
M iedziński, G rabow sk i n ic  w spólnego n ie  
m ieli z P P S , lew icą, m asoństw em  i Ż yda­
m i? A cały  obóz m arsz . P iłsudsk iego  z n im  
sam ym  n a  czele?

„G dy m in is te r  d em o k rac ji ang ie lsk ie j 
E den  —  czy tam y dale j —  p o p a rł ciężko 
w alczącą  h iszp ań sk ą  rep u b lik ę , pouczono 
nas ze zgrozą, że onże E den  je s t  szw agrem  
Ż yda L itw in o w a i dz iała  pod d y k tan d em  
S ow ietów ". Z nów  nieścisłość, bo n ik t  n ie  
tw ierdził, że L itw in o w  je s t  szw agrem  
E dena, gdyż p a n i E denow a je s t sio strą  zu ­
pełn ie  innego Żyda...

„Skoro  R oosevełt n a ru szy ł h itlerow ców , 
dow iedzie liśm y  się od razu  z łam ó w  naszej 
n aro d o w ej p rasy , że je s t to  p. R osenfeid , 
h o lendersk i żydow in". T akże  nieścisłość.
0  h o len d ersk o  -  żydow skiem  pochodzen iu  
R ooseveltą  m ożna było  dow iedzieć się z 
łam ów  prasy ... żydow skiej, k tó re j in fo r­
m ac je  p ra sa  po lska  po d aw ała  n a  w ia rę  in ­
fo rm a to ró w . Jeże li od k ry w cę  A m eryk i, 
K o lum ba, Ż ydzi w y p ro w ad za li ze sw ego 
p lem ien ia , to  czem uż m ie liby  się cofać 
p rzed  p rezyden tem ?... N aw et w  H itle rze  
d o p a trzy li s ię  czegoś „od naszych" , a  r a ­
b in  M ises z  po d ręczn ik a  h is to r j i  P o lsk i 
zrob ił p o p ro s tu  d ru g ą  B ib lję , ty le  w  n iej 
zna laz ł p rzed staw ic ie li „ lu d u  w ybranego"...

Z aś u  ty ch  B ry ty jczy k ó w  i Jan k esó w  
p ro zap je  sta ro zak o n n e  z d a rza ją  się rz e ­
czyw iście i w ca le  n ie  rzadko . T ak i np . lo rd  
d T srae li B eaconsfie ld , k tó ry  przecie  w a r t  
je s i E oosevelta , ta k i M o n tagu -N orm an , 
a lbo  ta k i S am u els  czy in n a  L aguard ia ... 
T ylko, że to  n ie  je s t to sam o i ta k  sam o 
ja k  u n as z ty m i naszym i F a lte ram i, M a­
zu ram i, P łu c e r -S a rn a m i i t. p. W  A n g lji
1 A m eryce  dość je s t m ie jsca , m ożliw ości i 
in te re só w  d la  Ż ydów  i A nglosasów , to też 
Żydzi ta m te js i m ogli połączyć sw oje in te ­
resy , po tęgę  i w ielkość z in te resem , p o tę ­
gą  i w ie lkością  k ra jó w  ang losask ich  i s łu ­
żyć im  w iern ie . U  n a s  inaczej... T u , jeś li 
Żydzi m a ją  rob ić  in te re sy , to  m y m usim y  
żebrać; jeś li Ż ydzi chcą zostać, to m y  m u ­
sim y  em igrow ać; jeś li Żydzi chcą żyć, to  
m y  m usim y... zdechnąć . I n a  odw rót...

„N as —• pisze „S p raw a"  —• Żydzi in te ­
re s u ją  o ty le  ty lko , o ile k o n c e n tru ją  i są  
dy sp o n en tam i d ó b r i k ap ita łó w ; w raz  z 
u s tró j o w em  p rzeo b rażen iem  w  k ie ru n k u

uspo łeczn ien ia  środków  p ro d u k c ji i k a p i­
ta łów , bo lączka ta  o d pada  au tom atyczn ie , 
Ż ydzi zo s ta ją  w łączen i ja k o  e lem en t p racy  
w  p rocesy  p ro d u k cy jn e  spo łeczeństw a i 
kon iec ."  J e s t  to  ta k a  sam a pociecha i r a ­
da, ja k ą  d a je  m am u sia  synkow i, k tó ry  
chc ia łby  dostać księżyc z n ieba : „m am u ­
sia te ra z  n iem a  czasu  i n ie  m oże dosięgnąć, 
a le  poczekaj, ja k  u ro śn iesz  i  będziesz ta k i 
duży -duży , to  sobie sam  w eźm iesz"...

D o tk n ię ta  żydow sk iem i a lu z jam i do 
E d en a  i R oosevelta  „S p raw a"  ob u rza  się 
ju ż  ca łk iem  n iegrzeczn ie:

„D zisiaj ci sam i du rn ie , k tó rzy  te  n ie ­
sam ow ite  w ym ysły  ko lpo rtow ali, odm ie­
n ia ją  n azw isk a  ty ch  „żydo-m asonów " w e 
w szystk ich  p rzy p ad k ach , z tę sk n ą  n ad z ie ­
ją  n a  pom oc i w yzw olen ie  z ich  s trony ."  
T u  je s t w y raźn e  n iepo rozum ien ie  co do 
m ie jsca  i osób dzia ła jących . O w szem , m y 
też w idzie liśm y  ju ż  i ta k ic h  du rn iów  i ży ­
do-m asonów  i ich  pom oc, ty lko  n ie  w  
W arszaw ie, lecz... w  M cnach jum , gdy  „ży- 
do -rnason i“ ang ielscy  i fran cu scy  w y ­
s try c h n ę li n a  „d u rn ió w " n ie  jak ich ś  tam  
„zoo -nac jona listów ", lecz n a jp ra w d z iw ­
szych „żydo-m asonów " czeskich... A  jeś li 
dziś „żydo-m ason i"  ta k  energ iczn ie  k rz ą ­
ta ją  się ko ło  w o jny , to  p rzecież n ie  ze 
w zg lędu  n a  żadnych  „d u rn ió w ", ty lko  z: 
dbałości o... w ła sn ą  skórę, do k tó re j nie 
n a  ż a rty  d o b ie ra ją  się dyw izje  H itlera.. 
P rzypuszczam y  naw et, że d aw noby  ju ż  za ­
w a rli pokój z H itle rem , gdyby  n ie  —  ca ł­
k iem  słu szne  —  prześw iadczen ie , że to  n ie  
n a  w ie le  się p rzy d a  i n ie  n a  d ługo odroczy 
n ieu n ik n io n y  i m oże jeszcze gorszy po ­
g rom . W iedzą, że albo  zm iażdżą H itle ra , 
a lbo  sam i b ęd ą  zm iażdżeni, trzeciego  w y j­
ście n iem a.

K ończy sw oje  w yw ody  „S p raw a"  n a s tę -  
p u jące m  zn am ien n em  w yznan iem :

„Pod k ażd y  a r ty k u ł naszego  o rganu , 
pod k ażd y  k ro k  naszych  o rg an izacy jn y ch  
p laców ek  m ógł się  do tychczas podpisać 
k ażd y  uczciw y P o lak  bez różn icy  p rzek o ­
n a ń . D o k u m en tu jem y  to uroczyście: n ie
m y  p ie rw si w ychodzim y  poza k rą g  cgó lno- 
p a tr jo ty czn e j n eg ac ji o k u p an ta " . P o l­
szczyzna w  ty ch  zdan iach  za la tu je  nieco 
g b e ttem , a le  m yśl je s t zd row a: p rzez  63 
n u m e ry  p ism a trzy m a li się dobrze,, n ik t 
n ic  n ie  m ógł poznać, z ja k ą  to  „S p raw ą"  
m a do czynien ia . T eraz  dop iero  „puścili 
fa rb ę " . S łuszn ie  też  p rzew id u ją , że jeś li 
do tychczas pod  ich  a rty k u ła m i m ógł się 
podp isać k a ż d y  uczciw y  P o lak , to  te raz  
ju ż  się to  n ie  zdarzy . A  „pod k ro k "  to ch y ­
b a  i p rzed tem  n ik t  się n ie  podpisyw ał...
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N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J

Z M ałopolski W schodniej. 30 s ie rp n ia  w  
Ż y tom ierzu  zam ordow an i zosta li dw aj w y ­
b itn i członkow ie u k ra iń sk ie j o rgan izac ji 
M eln ika, w sp ó łp racu jące j lo ja ln ie  z N iem ­
cam i. M ordu  dokonali bo jow cy  B andery , 
szefa OUN. W zw iązku  z ty m  m ordem  a - 
resz tow ano  16 w rześn ia  około 100 S iczow - 
ców z o rgan izac ji B andery , zg rom adzo­
nych  w red ak c ji „U la'. W isty" (daw na  r e ­
d ak c ja  żydow skiej „C hw ili" ), zaś 2 paźdz. 
w  S tan isław ow ie  a resz tow ano  dalszych 
700 Siczowców.

— A rcyb iskup  d jecezji L w ow skiej T w a r­
dow ski pow rócił i o b ją ł pa łac  a rcyb iskup i, 
jed n ak  pozostałego m a ją tk u  k u r j i  m e tro ­
p o lita ln e j w ładze  n iem ieck ie  n ie  zw róciły . 
9 w rześn ia  odby ły  się n ab o żeń stw a  żałobne 
za sześciu zam ordow anych  k sięży  p o l­
sk ich  (w śró d  n ich  —  d z iekan  z N ad w o r­
n e j) .

W m ieszkan iu  d r. K ością L ew yckiego, 
b. p re m je ra  rząd u  uk ra iń sk iego  w e L w o­
w ie w  r. 1918, p rzep row adzono  rew iz ję . 
L ew yck ij b y ł a re sz to w an y  zaraz  po w k ro ­
czeniu bolszew ików  i w yw ieziony  do K i­
jow a, gdzie siedz ia ł p ó łto ra  roku . 4 paźdz. 
z es ta li a resz to w an i k o m u n izu jący  lite ra c i 
żydow scy: H a lin a  G órska , J u l ja n  P rzyboś 
i sp eak e r rad jo w y  F le ischer. Z dzieln icy  
n iem ieck ie j w ysied lono  w szystk ich  Ż y­

dów , n ie  pozw a la jąc  im  n ic  zab ie rać  z m ie­
szkań . Z osta ł tak że  a re sz to w an y  i p ra w d o ­
podobn ie  ro zs trze lan y  p rezes gm iny  w yzn. 
żydow sk ie j, adw . d r. P a rn a s , za n ie d o s ta r­
czenie przez  Ż ydów  k o n ty n g en tu  ro b o tn i­
ków . M ieszkania  żydow skie  s ta le  są ra b o ­
w ane p rzez  fu n k c j o n arj uszy n iem ieck ich  i 
V olksdeutschów . Z ażądano  np . od gm. 
żyd. d o sta rczen ia  n a ty ch m ias t k o m p le tn e ­
go u rząd zen ia  gab in e tu  den tystycznego  dla 
lek a rza  N iem ca, grożąc a resz to w an iem  
w szystk ich  d en ty s tó w  Ż ydów  i k o n fisk a tą  
ich  m ien ia . W ed ług  u rzędow ych  dan y ch  
od chw ili w kroczen ia  N iem ców  do L w ow a 
zginęło  około 12.000 Żydów .

P ro feso ro w ie  P o lacy  W ydz. L ek. U n i- 
w ers. L w ow skiego  o trzy m ali od w ładz n ie ­
m ieck ich  p ropozyc ję  p ro w ad zen ia  w y k ła ­
dów  w  języ k u  n iem ieck im . W  g m achu  u n i­
w ersy teck im  o tw a rto  n iem ieck ie  g im n a­
z jum , po lską  ś red n ią  szkołę hand low ą, rze ­
m ieśln iczą  i gospod. dom . d la  dziew cząt.

W e L w ow ie  zgłosiło akces n a  lis tę  V o!ks- 
deu tschów  11.000 osób. M. in . p ro f. B enke 
(p o litech n .), p ro f. S tach y  (g im ri.). rzeźn ik  
K azim ierow icz, A n ton i U w iera , k tó ry  od­
d a ł n a w e t sy n a  do w o jsk a  niem ., oraz 
H offlinger. Do po lsk ie j po lic ji p rzy ję to  50 
pedof. s łużby  czynnej a rm ji po lsk ie j.

29 i 30 paźdz. w e L w ow ie odbyw ały  się

n a  u licach  ła p a n k i m łodzieży bez k a r t  p ra ­
cy. U ję to  m . in . ok. 20 dziew cząt.

14 paźdz. o tw a rty  zo sta ł w e  L w ow ie  p o l­
sk i Sąd A pelacy jny . P rezes  —  Jaszczew ski, 
p ro k u ra to r  —  S te in m an  (z P o zn an ia ) . U - 
kaza ły  się też  n a  u licach  sk rzy n k i poczto­
w e z n ap isam i ty lk o  w  dw óch językach , 
po lsk im  i n iem ieck im . U k ra iń cy  zapow ie­
dzieli, że b ęd ą  te  sk rzy n k i zryw ać, jeś li 
n ie  p o jaw ią  się n a  n ich  n ap isy  u k ra iń sk ie .

Ceny żyw ności n a  ta rg a c h  i w  sk lepach  
w  d ru g ie j połow ie p aźd z ie rn ik a  no tow ano  
n as tęp u jące : k a rto f le  1 kg. —  6 zł., s ło n i­
n a  —  50 zł., ja j a  —  1.50 zł. szt., c u k ie r —  
40 zł. kg., ch leb  —  15 zł. kg. P ap ie ro sy  
E gipsk ie  45 —■ 50 g r. sz tuka.

Starachow ice (C .O .P.). P o d a jem y  tek s t 
odezwy', ja k ą  w ysto sow ał do ro bo tn ików  
Z ak ładów  S ta rach o w ick ich  d y r. D alski, 
b. m a jo r  W. P., k tó ry  podczas p o w stan ia  
śląsk iego  u c iek ł do N iem iec, później je d ­
n a k  n ie  ty lko  w rócił, lecz do o sta tn ie j 
chw ili p e łn ił odpow iedzia lne fu n k c je  w  
służb ie  u zb ro jen ia . M iejm y  nadz ie ję , że ło ­
tr a  tego  spo tka  tak iż  los, ja k  jego  kolegę, 
rów n ież  m a jo ra  służby  uzb ro jen ia , k tó re ­
go zastrzelono  n a  u licy .

ODEZW A! R obotnicy! P o zw alacie  się 
s ta le  jeszcze p o dbu rzać  hasłam i:
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„Pow oli p raco w ać '1, „N ie s taw iać  się do 
p ra c y 11 i t. p.

O bserw u jem y  to ju ż  czas dłuższy i n ie  
m am y  ochoty  p rzyg lądać  się n a d a l W asze­
m u zachow an iu  się w  s to su n k u  do nas.

J a k  ju ż  ogłosiliśm y 18 bm ., za  n ie s ta ­
w ien ie  się do p ra c y  zostały  odesłane  do 
G estapo  w  R adom iu  n a s tęp u jące  osoby:

Jęd rze jew sk a  W ładysław a, N r. m a rk i 
13478, W ydz. F F  2 cm , S zlezinger M aria , 
N r m a rk i 2880, In f., P a w la k  Jan , N r. 
m a rk i 5345, W erkzeugbau , T w ardow sk i 
K azim ierz , N r. m a rk i 1069, P la -P a -L a b ., 
K uźdub  W ładysław , N r. m a rk i 11293, 
T ran sp o rt.

Z aw iadom iono  n as dzisia j z R adom ia, że 
w yżej w y m ien ien i zosta li odesłan i do obo­
zu koncen tracy jnego .

P ostępow ać będziem y w  te n  sposób z 
w szystk im i, k tó rzy  bez pow odów  opuszczą 
p racę , a n aw e t zasto su jem y  surow sze  k a ­
ry . P rzy p o m in am y  W am  za jśc ia  w  stycz­
n iu  i lu ty m  1940 roku .

Pom óżcie n a m  w obec tego  w y k ry ć  po d - 
bu rzycie li, d la  n ich  n ie  m oże być m ie jsca  
w  naszej fab ryce .

S ta ra m y  się d la  w as o żyw ność, ciepłe 
jedzen ie  podczas p ra c y  i pom agam y w  
czym  ty lk o  m ożem y, d ostarczam y  w szyst­
k o  m im o w ielk ich  n ie raz  trudnośc i. Jeże li 
n ie  znacie  inne j w dzięczności ja k  sian ie  
n iep o k o ju  i sabo taż, w  ta k  w ażnym  p rzed ­
s ięb io rs tw ie  w o jennym , m oże ła tw o  dojść 
do tego, że z im ą zastan iec ie  k tó regoś d n ia  
b ram y  fa b ry k i zam kn ię te . W tenczas n iech

W as żyw ią  i dadzą  W am  ch leb  ci, k tó rzy  
V/as dzisia j p o d b u rza ją .

M am  p e łn e  zau fan ie  do rozsądnych  po ­
m iędzy  W am i, k tó rz y  w p ły n ą  n a  resztę , 
a b y  p ra c a  szła spokojn ie .

D ALSK1 -D y rek to r

W arszawa. N iedaw no  p rzeprow adzono  
w  m agazynach  w szystk ich  Z ak ładów  M iej­
sk ich , w ięziennych , ko le jow ych  i p o licy j­
n ych  rek w izy c ję  kożuchów , koców , filców  
i w szelk iej ciepłej odzieży. C zyżby p re lu -  
a ju m  do podobnej rek w izy c ji także  i p ry ­
w a tn y ch  zapasów  przyodziew ku? N iem cy 
są  w idocznie  p rzyzw ycza jen i do z im na 
(w id u je  się  n a  u licach  zsin ia łych  g sm a j-  
nów  w  le tn ich  m u n d u rk a c h ), a le  m y  —  
nie , i  w ą tp im y  czy tego ro d za ju  „pom oc 
z im ow ą11 d la  f ro n tu  w schodniego u d a  się 
okupantom , p rzep row adzić  pom yśln ie  i 
g ładko .

Łódź. T ero r, k tó ry  pow oli n a  in n y ch  te ­
ren ach  n ieco  u s ta je , tu ta j  poczyna od p ew ­
nego  czasu  w z ra s tać  n a  sile. W idać to  w e 
w szystk ich  dziedz inach  życia. O sta tn ie  dn i 
p rzy n io sły  s ilny  cios, w ym ierzony  w  k ie ­
ru n k u  życia re lig ijnego . W pon iedz ia łek  
6 bm . a resz tow ano  w szystk ich  księży, ca ­
łe j diecezji, kościo ły  zam kn ię to . P ozosta ­
w iono dosłow nie 5 czy 8 księży. K cśrio ły  
zam k n ię to  w szystk ie  n a w e t i w  ty ch  p a ra ­
fiach , gdzie  pozosta li księża  —  za zezw o­
len iem  w ładz  n iem ieck ich . W ydaje  się, że 
poza chęcią  u su n ięc ia  księży, jak o  osób 
e w en tu a ln ie  n iebezp iecznych  —  p rzy św ie ­

ca ła  im  w y b itn ie  chęć o b rab o w an ia  w szel­
k ich  rzeczy  cenn ie jszych  z sam ych  kościo­
łó w  i m ieszkań  księży . Szczegółow sza ob­
se rw ac ja  p rzek o n a ła  nas , iż  tu ż  po a resz ­
to w an iach : a) zab ran o  z kościo łów  k ie li­
chy', m o n s tran c je , w szelk ie  w arto śc iow e 
rzeczy, b ) p rzeg lądano  p a p ie ry  w szelk iego  
ro d za ju  w  kościo łach  i b iu ra c h  p a ra f ia l­
nych ; n a jp raw d o p o d o b n ie j z ab ran o  i sza­
ty  litu rg iczne , c) p rzeprow adzono  rew izje  
w  m ieszkan iach  p ry w a tn y c h  księży . A resz­
to w an i księża  siedzą w  k lasz to rze  w  K on­
s tan ty n o w ie , czekając  n a  dalsze w yw iezie­
nie. N aw iasem  w spom nę, że m iesiąc  tem u  
po częściow ej k w a ra n ta n n ie , w yw ieziono  
do p ro te k to ra tu  b iskupa  d iecezji łódzk iej. 
M etody w yw iezien ia  znane. O brabow ano  
k sięży  ze w szystk iego , n ie  pozw olono 'wło­
żyć s tro ju  u rzędow ego —  a jed y n ie  u b ra ­
n ie  cyw ilne.

D aje  się zauw ażyć ta k  sam o ja k  i n a  
in n y ch  te re n a c h  w  P o zn an iu  i n a  Ś ląsku  
chęć sk ap to w an ia  P o lak ó w  n a  v o lk sd eu t-  
schów . T ą  d rogą  chcą pow iększyć szeregi 
w ojska.

W szystk ich  N iem ców  z a b ie ra ją  do w o j­
ska, p rzez  to  sam o n a  ich  m ie jsce  an g ażu ­
je  się zw oln ionych  pop rzedn io  P o laków  
n a  now o do s łużby  w  ad m in is trac ji, n ie ­
raz  na dość pow ażne s tanow iska. O bow ią­
zek  p ra c y  ciąży  obecnie n a  w szystk ich , n ie  
■wyłączając k o b ie t zam ężnych , m a te k  i 
dzieci. W P o zn an iu  z a tru d n ia  się dziew czę­
ta  jak o  k o n d u k to rk i w  tram w a ja c h .

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E

—  B y w ają  w h is to rji d łuższe okresy , w 
k tó ry ch  się n ic szczególnego n ie  dzieje, 
n iem a  żadnych  don iosłych  w ypadków , 
żadnych  w ie lk ich  p rzew ro tów , k ied y  ży ­
cie lo zw ija  się w edług  pew nych  u s ta lo ­
n ych  norm , a  jeże li p rzy g o to w u ją  się 
zm iany , to  stopniow o, n ied o strzeg a ln ie  d la  
zw ykłego oka. W  ok resach  ta k ic h  i p o ję ­
cia ludzk ie  u s ta la ją  się, w y ra b ia ją  się p e w ­
ne no rm y , szablony, pozw ala jące  żyć bez 
um ysłow ego w ysiłku .

I  b y w a ją  chw ile  w ie lk ich  przełom ów , 
k a tak lizm ów , w  k tó ry ch  u s ta lo n e  n o rm y  
życia nag le  się w y w raca ją , w  .k tó ry ch  in ­
s ty n k t sam ozachow aw czy  lu d z i i  n aro d ó w  
n a k a z u je  szybk ie  p rzysto sow an ie  się do 
now ego po łożen ia  pod  g rozą śm ierci. W 
chw ilach  ta k ic h  u s ta lo n e  n o rm y  po jęć  t r a ­
cą w artość , szab lony  s ta ją  się narzęd z iem  
sam obó jstw a. W tedy  trz e b a  szybko i in ­
ten sy w n ie  m yśleć, w  pośp iechu  trz e b a  
zdobyw ać n o w e po jęc ia , i  z odw agą, bez 
w a h a n ia  stosow ać je  w  życiu. Z tak ich  
chw il w ychodzą zw ycięsko ci, k tó rzy  r y ­
ch le j od in n y ch  tę  p racę  m y śli i w o li w y ­
k o n a ją  — inn i g iną.

P o p rzed n ia  w o jn a  św ia tow a p rzy g o to ­
w ała , a  raczej p rzyśp ieszy ła  w ie lk i p rz e ­
łom  gospodarczy, k tó ry  w  dzie jach  św ia ta  
odegra  w iększą  bez p o ró w n an ia  ro lę , n iż 
sam a w o jna , p rzełom , k tó ry  dziś ju ż  szyb­
ko lik w id u je  pozycję  E u ro p y  w  św iecie, a 
w  dalszych  sw ych  kon sek w en c jach  zde­
g ra d u je  ra sę  b ia łą  z je j p ra w ie  n iepodz ie l­
n ie  pan u jąceg o  s tanow iska .

S topn iow y  u p ad ek  p rzem y słu  e u ro p e j­
skiego je s t k lę sk ą  k a p ita łu  i k lę sk ą  w a r­
stw y  robo tn iczej.

Kw-estja robo tn icza  ■wyrastała i. ro zw ija ­
ła  się rów noleg le  z rozro stem  p rzem ysłu . 
W iara  w  to, że p rzem ysł będzie  ró s ł n ie u ­
s tann ie , u trw a liła  sie n ie ty lk o  w śr~ d  
p rzedstaw ic ie li k a p ita łu  i teoretyków '’ k a ­
p ita lizm u , a le  i  w śró d  obrońców  in te resó w  
robotn iczych . R u ty n a  po jęć  i ru ty n a  w  
dz ia łan iu  -w ytw orzyła się u  jed n y ch  i u  
d rug ich .

To n ie  k ry zy s n aw ied z ił p rzem y sł eu ­
ro pe jsk i, to  się rozpoczęła jego  lik w id a ­
c ja  na rzecz w szystk ich  w spó łzaw odników  
E uropy , k tó rzy  ro sn ą  w  in n y ch  częściach 
św iata . To u padek , z k tó rego  się E u ro p a  
ju ż  n ie  podźw ignie.

P rzem y sł ten , -w yrastając w  w aru n k ach ,

w  k tó ry ch  E u ro p a  n ie  m ia ła  w spó łzaw od­
ników.' za m orzam i, p ro d u k o w a ł co raz  d ro ­
żej. G dy w  in n y ch  częściach św ia ta  zaczęU 
w y ra s tać  w spółzaw odnicy , okazało  się, że 
p rzem y sł eu ro p e jsk i m a  za  m a łą  siłę k o n ­
k u re n c y jn ą . Ź ród łem  jego  słabości je s t 
kosztow na ad m in is trac ja , w ysokie p łace  
robo tn icze  i, co n a jw ażn ie jsze , zb y t k ró tk i 
czas p racy  ro b o tn ik a , a  s tą d  zam ała  je j 
w ydajność . M a się rozum ieć, dodać na leży  
w ysok ie  koszty  p o śred n ic tw a  hand low ego .

T ym czasem  po  d łu g o trw a łe j w o jn ie , 
k tó ra  w yw oła ła  nag łe  rozm nożen ie  e n e rg ji 
p rzem ysłow ej k ra jó w  p o zaeu rope jsk ich  i 
zw iększy ła  ich  szanse w e w spó łzaw odn ic­
tw ie  z E u ropą , w  sam ej E u ro p ie  t. zw . 
zdobycze spo łeczne zrob iły  ogrom ny  skok  
nap rzó d , p ra c a  znacznie  podrożała , a  je d ­
nocześnie w ydajność  je j n ie s ły ch an ie  sp a ­
dła.

S k u tk iem  tego, że jednocześn ie  -w ystąpi­
ły  n iek o rzy stn e  d la  E u ro p y  czynn ik i po 
obu stro n ach : po s tro n ie  eu ro p e jsk ie j
szybkie  podn iesien ie  ceny  p ra c y  i zm n ie j­
szen ie  je j w ydajności, po  p rzeciw nej zaś 
s tro n ie  w zm ożenie in ic ja ty w y  i p rzed s ię ­
b iorczości p rzem ysłow ej —  p rzeg ran a  E u ­
ro p y  w e w spó łzaw odnic tw ie  u ja w n iła  się 
tak  nag le .

D ługi ok res pom yślności p o c iąg n ą ł za 
sobą szybk i w zro st ludonści w  E uropie , 
p odn iósł do w ysokiej sto p y  po trzeb y  je j 
m a te r ja ln e , w reszcie  w y ro b ił w  n ie j p rz e ­
konan ie , że p rzy  ta k im  dobrobycie  m ożna 
m nie j p racow ać . W e w szystk iem  tem  n ie  
b y łoby  n ic  złego, p rzeciw nie , b y ły b y  to  
w a ru n k i rozw o ju  fizycznego i n o stęp u  k u l­
tu ra ln eg o  ludności —• gdyby  E u ro p a  m ia ­
ła  n a d a l zabezpieczony p o m yślny  s tan  go­
spodarczy  i jego  postęp .

A le to  się skończyło. E u rop ie  te ra z  s ą ­
dzono żyć w  c^raz cieższej w a lce  z n ie ­
bezpiecznym i. coraz siln ie jszym i w spółza­
w odn ikam i. To, co m v  w  E u ro p ie  u w aża ­
m y  za niższość, w  te j w alce  je s t  w yż­
szością.

E ksnerym ent, rosy jsk i n ie  rozw iąza ł 
k w esji w yżyw ien ia , u ra to w a n ia  od głodu 
ludności, i to  w  k ra ju  ro ln iczym , słabo  za ­
ludn ionym , w  k tó ry m  p rzem y sł zaw sze 
stan o w ił n iew ie lk ą  część w ytw órczości, a 
dziś, p rzy  now ym  p o rządku , s tanow i je j 
cząstkę  zn ikom a. N ie w v k aża ł też  d o ty ch ­
czas, żeby  dźw igał ludność  k u ltu ra ln ie ,

żeby podnosił j ą  n a  w yższy  poziom  życia 
i jego potrzeb .

N ie zd a je  się, żeby ta  k a ta s tro fa  gospo­
darcza , k tó ra  sp ad ła  n a  E uropę, zw iększa­
ła  w  naszej części św ia ta  w idok i d la  zw o­
len n ik ó w  kom unizm u. L udzie  u m ie ra jący  
z g łodu  u m ie ją  się buntow ać, u m ie ją  w y ­
w oływ ać duże zam ieszan ie  w  życiu sp c - 
łecznem , a le  n ie  s tan o w ią  m a te r ja łu  d la  
o rg an izac ji ek sp e ry m en tó w  n a  szeroką 
skalę . Ci zaś, co m a ją  p racę  i co m ogą żyć. 
chociażby gorzej n iż  d aw n ie j, coraz w ięcej 
b ędą  żyli obaw ą je j u tra c e n ia  i coraz w ię ­
cej b ędą  cen ili tę  o rgan izację , k tó ra  im  
p racę  daje . L udzie  zaś m yślący , ja śn ie j 
zd a jący  sobie sp raw ę  z groźnego położenia  
gospodarczego, a ty ch  będzie  coraz w ięcej, 
m uszą rozum ieć, że w szelka reo rg an izac ja  
zasadn icza  sy s tem u  gospodarczego k ra jó w  
e u ro p e jsk ich  w  tak im , ja k  dzisiejszy , m o­
m encie, p rzyśp ieszy łaby  ty lk o  lik w id ac ję  
o sta teczną  p rzem y słu  eu ropejsk iego , a  w  
każdy m  raz ie  jego  osta teczne  w ycofan ie  
się z ry n k ó w  św iatow ych .

W ytw o ry  p rzem ysłu  m ogą stać  się ta ń -  
szem i ty lk o  przez obn iżan ie  zysków  p o ­
średn ik :: i p rzedsięb io rcy , p rzez  obniże­
n ie  kosztów  o rg an izac ji i a d m in is tra c ji 
p rzem ysłu , p rzez  obniżen ie  p łacy  ro b o tn i­
ka  i p rzez  zw iększenie  w y d ajn o śc i te j 
p racy , tem  sam em  przez  p rzed łużen ie  je j 
czasu.

To w szystko  je s t bard zo  niew eso łe , bo to  
oznacza d la  jed n y ch  w yrzeczen ie  się zb y t­
ku , a  m oże n a w e t ko m fo rtu , z k tó ry m  się 
zżyli; d la  in n y ch  pozbyw an ie  się t. zw . 
zdobyczy społecznych i cofan ie  się w  k ie ­
ru n k u  m in im u m  środków  egzystencji. To 
p rzy jd z ie  n ie ła tw o , ta k ic h  ren u n c jacy j 
n ik t  dobrow oln ie  n ie  rob i. Z w łaszcza, że 
m ożna, i  z dużą  słusznością  b ro n ić  się tu  
pow oływ an iem  się n a  k u ltu rę , n a  po trzeb ę  
podnoszen ia  je j, a n ie  obn iżan ia . T u  p a ń ­
stw o będzie  m usia ło  in tę rw en jo w ać  przez  
sw ój nacisk , p rzez  sw ą ko n tro lę , w y w ie­
ra n ą  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u , n iż  to  się 
dzisiaj robi.

N acisk  te n  będzie  n ie u n ik n io n y  te m b a r-  
dziej, im  w iększa  ś lepo ta  będzie  k ie ro w ała  
opo rem  tych , co b ro n ią  dotychczasow ego 
s tan u  rzeczy. D obroby t ub ieg łe j doby odu­
czył ludzi od m yślen ia . N ie chcą n a  żaden

(D okończenie n a  s tro n ie  5 -e j)
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P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y

F ro n t ro sy jsk i. Ju ż  w  dn iu  27 paźdz. 
sp raw ozdaw ca  w o jen n y  londyńsk iego  ra -  
d ja  ta k  ocen ia ł sy tu ac ję  n a  w schodzie:

W ydając  rozkaz  pochodu  n a  M oskw ę, 
H itle r  sądził, że p rzez  szybkie  i s ilne  u d e ­
rzen ie  zdo ła  opanow ać sto licę  ZSSR  p rzed  
z im ą i —  podobn ie  ja k  przez zdobycie P a ­
ry ża  — złam ać opór n iep rzy jac ie la  oraz 
k a m p a n ję  zakończyć. B ył to  w ięc cel p o li­
tyczny , n ie  s tra teg iczny , s tre te g ik  bow iem  
n ie  rzu c iłb y  g łów nych  sił do czołow ego a -  
ta k u  n a  M oskw ę, lecz sk o n cen tro w ał je  n a  
n a jw ażn ie jszy m  odc inku  po łudn iow ym , 
szuka jąc  rozs trzygn ięc ia  k a m p a n ji w  o p a­
n o w an iu  p rzed  z im ą Z ag łęb ia  D onieckiego 
i  K au k azu . S k u te k  b y ł tak i, że słabe  siły  
n iem ieck ie  n a  po łu d n iu  uzy sk a ły  jed y n ie  
po łow iczne sukcesy , zaś za trzy m an ie  g łów ­
nej o fensyw y pod  M oskw ą, od razu  zn iw e­
czyło cele po lityczne  H itle ra . Pośw iecono  
s tra te g ję  d la  po lityk i, b y  zepsuć jed n o  i 
d rug ie .

Je ś li ocena ta  b y ła  słu szna  w  końcu  
p aźd z ie rn ik a , to  ty m b ard z ie j je s t słuszną 
dziś, w  po łow ie lis to p ad a : g łów ne siły  n ie ­
m ieck ie  w ciąż jeszcze k rw a w ią  się pod  
M oskw ą, n ie  m ogąc je j zdobyć, a n a  po ­
łu d n iu  nadchodząca  z im a ju ż  n ie  pozw oli 
n a  rozw in ięc ie  szerszych i sk u teczn ie j­
szych d z ia łań  d la  zupełnego  opanow an ia  
D onbasu  i K au k azu . Co na jw y że j m oże 
ta m  być zdoby ty  K rym , k tó ry  w p raw d z ie  
będzie  zdobyczą bard zo  pow ażną, bezpo­
średn io  zag raża jącą  K aukazow i, a le  już 
n ie  w cześn iej n iż  —  n a  w iosnę. A  do w io­
sny w ie le  rzeczy  zm ien ić  się m oże na  
św iecie...

Z resz tą  i n a  K ry m ie  b ro n i się jeszcze 
K erez  i S ebastopol, a  n a  p rzyk ładz ie  O - 
dessy  w idzieliśm y , że spec ja liśc i od b ły ­
skaw icznego  zd obyw an ia  n a jp o tę ż n ie j-  
szyćh tw ie rd z  n a  zachodzie, dz iw nie  n ie ­
m raw o  po czy n a ją  sobie w obec trzec io rzęd ­
n y ch  u m ocn ień  n a  w schodzie. O dessa n ie  
b y ła  n a w e t tw ierd zą , a  S ebastopo l je s t 
tw ie rd zą , u w ażan ą  p rzy  te m  za po tężną . 
N ie w iadom o, ja k ie  zm iany  poczyn ili b o l­
szew icy d la  je j w zm ocnien ia , m ożna ty lko  
p rzypuszczać, że n ie  pozostaw ili je j w  s ta ­
n ie  z czasów  w o jn y  K ry m sk ie j w  r. 1855. 
W arto  p rzypom nieć , że w ów czas k o m en ­
d a n t tw ie rd zy , gen. T o tleben , b ro n ił je j 
p rzed  liczną, b itn ą  i św ie tn ie  w yposażoną 
a rm ją  sp rzym ierzonych  aż 349 dni, czyli 
p ra w ie  ca ły  rok .

Dziś też  w iadom o już, że H itle r  m y lił 
się i w  sw oich p rzypuszczen iach  co do po ­
litycznego  znaczen ia  M oskw y i w p ływ u  
je j u p a d k u  n a  opór n iep rzy jac ie la . O poru

sposób zrozum ieć, co się s ta ło  w  św ięcie, 
co się zm ieniło ; zapom nieli o n iew zru szo ­
n y ch  p ra w a c h  p rzy ro d y  i p raw ach  rz ą ­
dzących  życiem  gospodarczem . R ów nie  w  
ty m  w zględzie  są  c iem ni posiadacze k a p i­
ta łu , ja k  k ie ro w n icy  zw iązków  ro b o tn i­
czych. W ia ra  w  n ieog ran iczony  w zro st b o ­
g ac tw a  i d o b ro b y tu  ta k  się w  ub ieg łym  o- 
k re s ie  u trw a liła , że ludzie  n ie  m ogą się z 
n ią  pożegnać w b re w  najoczyw istszym , fa k ­
tom . N ie chcą zrozum ieć, że w zrost p o ­
trz eb  i w y m ag ań  w ted y  ty lko  o p ie ra  się 
n a  trw a ły c h  podstaw ach , ty lk o  w ted y  je s t 
zapew niony , gdy idzie  w  p a rze  ze w zro ­
s tem  w ytw órczości. W o k res ie  u b ieg łym  
p o trzeb y  i w y m ag an ia  p raco w n ik a  rosły , 
a le  ro s ła  tak że  jego  zdolność do p ra c y  i 
te j p racy  w ydajność . Dziś sto su n ek  się 
zm ien ił: p o trzeb y  w zrosły , a  w y dajność  
p ra c y  zm ala ła . I d la tego  ru in a  p raco w n ik a  
je s t n ieu n ik n io n a . S e tk i m iljonów  is tn ień  
lu dzk ich  poza E u ropą , p o siad a jący ch  n ie ­
s łychan ie  sk ro m n e  w ym ag an ia  i J o  tak ich , 
k tó re  jeszcze n ie  zdo ła ły  zn ienaw idzieć  
p racy , czeka ją  ty lko , k ied y  w ygodnego  
p raco w n ik a  eu rope jsk iego  sk ażą  n a  odpo­
czynek  i o sta teczn ie  ogłodzą.

I  k a p ita ł w ted y  ty lko  m a s iln ą  p o d s ta ­
w ę, gdy  posiadacze jego  n ie  zdążyli za -

tego n ie  z łam ałoby  za jęc ie  M oskw y n aw e t 
n a  początku  ofensyw y m osk iew sk ie j, m o­
g łoby  go jed y n ie  w  dużym  sto p n iu  u tr u d ­
n ić  i  skom plikow ać; dziś i tego n ie  m ożna 
pow iedzieć. W ojska  sow ieckie, m ocno n a d ­
sza rp n ię te  o fensyw ą m osk iew ską, dziś ju ż  
w  znacznej m ierze  w róciły  do n o rm y  i zu ­
p e łn ie  p rzy to m n ie  d a ją  odpór a tak o m  
w o jsk  n iem ieck ich . R ów nocześn ie  n a  ty ­
łach  gorączkow o o rg an izu ją  się u zu p e łn ie ­
n ia , p ch a  się n a  fro n t coraz now e d y w i­
zje, i od szeregu  dn i n ie ty łk o  u trzy m u je  
się w m ie jscu  n ap ie ra ją c e  zew sząd oddz ia ­
ły  n iem ieck ie , lecz gdzien iegdzie  odrzuca  
sic je  w  ty ł.

N ic też dziw nego, że w  o sta tn ie j m ow ie 
H itle r  b ard zo  gęsto  tłu m aczy ł s ię  p rzed  
sw o jem  siedem dziesięc iom iljonow em  a u ­
d y to r ju m  z n iep rzy jem n y ch  w y d arzeń  n a  
w schodzie. B ądź co bądź, zm ag an ia  pod  
M oskw ą, n ie  d a jąc  żadnych  korzyści, an i 
p o litycznych , an i stra teg icznych , poch ło ­
nęły o lb rzym ią  ilość ofiar. P rzeszło  2,00 
tysięcy  n a jlep szy ch  żo łn ierzy  n iem ieck ich  
ju z  p rzyp łac iło  życiem  lub  k a lec tw em  tę  
n ap o leo ń sk ą  zachc iankę  H itle ra . I  je ś li w  
n a jb liż szy m  czasie n ie  zostan ie  zdoby ta  
M oskw a, P e te rsb u rg  i K rym ; je ś li f ro n t 
n a  p rze s trzen i „od m roźnych  fiń sk ich  sk a ł 
do p łom ienne j K o lch idy" zastygn ie  i ze­
sz tyw n ie je  w  „h ip e rb o re jsk ie li"  lodach  i 
śn iegach , w ów czas zachw ianego  a u to ry te tu  
F u h re ra  sam y m  języ k iem  p rzyw rócić  s 'ę  
ju ż  n ie  da. A  u p ad ek  tego a u to ry te tu  m o ­
że pociągnąć  za sobą stok roć  g roźn iejsze 
n a s tę p s tw a  d la  N iem iec, n iż  u p a d e k  M o­
skw y i P e te rsb u rg a  —  d la  Sow ietów .

W  p o w ie trzu  i n a  m orzu . K o m u n ik a ty  
n iem ieck ie  i w łosk ie  n ig d y  n ie  p o d a ją  s tra t  
sw ej flo ty  han d lo w ej, a  tym czasem  w  je d ­
n y m  ty lko  p aźd z ie rn ik u  sam olo ty  a n g ie l­
sk ie  za top iły  103 s ta tk i n iem ieck ie  i w łos­
k ie  n a  M orzu Ś ródziem nem  i Pó łnocnem . 
S tra ty  n iem ieck ie j i w łosk iej f lo ty  h a n d lo ­
w ej w  o sta tn ich  sześciu m iesiącach  p rz e ­
k roczy ły  550 sta tków , p rzyczem  liczy  się 
tu  ty lko  w y p ad k i u s ta lo n e  z w sze lką  p e w ­
nością. 4 .X I w  L o n d y n ie  ogłoszono, że w  
ang ie lsk ich  obozach jeń có w  z n a jd u je  się 
obecnie 1276 członków  załóg n iem ieck ich  
i w łosk ich  o k rę tów  podw odnych , co św iad ­
czy o znacznem  p rze trzeb ien iu  i ty ch  r e ­
k in ó w  ze sta li.

D la „odciążen ia" f ro n tu  w schodniego, 
ń n g l ja  rozpoczęła  w reszcie  o fensyw ę po ­
w ie trz n ą  n a  zachodzie. O lb rzym ie  nalo ty , 
trw a ją c e  bez p rz e rw y  n iem a l od  8 listop ., 
p rzy  u d z ia le  se tek  bom bow ców , a  o b e j-

n a d tc  rozkochać  się w  zby tku , gdy p a trz ą  
n ań , ja k o  n a  śro d ek  p ro d u k c ji. Z chw ilą , 
k ied y  zaczy n a ją  n a ń  p a trzeć  p rzed ew szy st- 
k iem  jak o  n a  śro d ek  użycia , tra c i on sw o­
ją  w arto ść  spo łeczną  i m u s i zginąć. N ic 
m u  n ie  pom ogą ty ra d y  o św ię tem  p raw ie  
w łasności.

O bniżen ie  stopy  życia  eu rope jsk iego  w e 
w szystk ich  w ars tw ach , s ta ło  się n ie u b ła ­
g an ą  koniecznością . Jeże li św iadom a po- 
l i ty k a  n ie  p rzep row adzi go n a  te j drodze, 
o k tó re j m ów im y, odbędzie  się ono n a  in ­
ne j: p rzem y sł eu ro p e jsk i z lik w id u je  się z 
b ły sk aw iczn ą  szybkością, ludność  ro b o tn i­
cza w ym rze  z głodu, a  E u ro p a  z red u k o w a­
n a  będzie  do ro li p o d rzęd n e j, słabo  z a lu d ­
n ione j części św ia ta , w yp rzed a jące j sw oje  
su row ce  za m orze, w zam ian  za p rzy ch o - 
dządze s ta m tą d  p ro d u k ty  p rzem ysłow e. 
H is to ria  św ia ta  już  w idz ia ła  ta k ą  d e g ra ­
dac ję  k ra jó w  p rzo d u jący ch  cyw ilizacy jn ie . 
M ieszkańcy  E u ro p y  b ęd ą  p raco w ali n a  
g rzęd ach  i dopełn ia li sw e zarobk i ż e b ra n i­
n ą  u  zam orsk ich  tu ry stó w , p rz y je ż d ż a ją ­
cych  og lądać je j m o n u m en ta ln e  zw aliska, 
w śród  k tó ry ch  n an ó ł obalone  k om iny  f a ­
b ryczne  b edą  g ra ły  ro lę  z łam anych  k o ­
lum n greckich ...

m u jące  zasięg iem  całe N iem cy od B erlin a  
do N ad ren ji, s tanow ić  b ędą  n iew ą tp liw ie  
d la  o b y w ate li R e ichu  d o b itny  k o m en ta rz  
do osta tn iego  p rzem ó w ien ia  F u h re ra , w y ­
k azu jąc  im  ja k  n a  dłoni, że w  bezbrzeż­
n ych  ró w n in ach  ro sy jsk ich  g in ą  m iljo n j’- 
N iem ców  d la  m irażu  p an o w an ia  n a d  św ia ­
tem , a  n ie  są  w  s tan ie  zapew nić  m in im a l­
nego bezp ieczeństw a sw oim  b lisk im  u  sie­
bie, w e w łasn y m  dom u.

D a lek i W schód. P ra sa  ch iń ska  d a je  w y ­
raz  p rzek o n an iu , że J a p o n ja  n ie  rozpocz­
n ie  now ej w o jny . P rzek o n an ie  to  u zasad ­
n ian e  je s t w  sposób n a s tęp u jący : 1) na
p o łu d n iu  m in ą ł ju ż  k o rzy s tn y  d la  Ja p o n ji 
m om en t a ta k u  n a  F ilip iny , S ingapore, 
S y jam , B irm ę i In d  je  H o lendersk ie , gdyż 
A ng lja , U SA  i H o lan d ja  ta k  w zm ocniły  
ta m  sw oje  pozycje  i  siły , że ry zyko  aw a n ­
tu ry  w o jenne j je s t d la  Ja p o n ji zb y t w ie l­
k ie ; 2) co do S y b e rji i m ożliw ości n ap ad u  
n a  R osję, to  ju ż  p rzed  trz em a  la ty  w  zn a ­
n y ch  s ta rc ia ch  zb ro jn y ch  ro sy jsk o - ja p o ń ­
sk ich  n a  g ran icy  z M an d żu rją , okazało  się, 
że pod  w zg lędem  zm oto ryzow an ia  a rm ja  
ja p o ń sk a  znaczn ie  u s tęp u je  ro sy jsk ie j. 
O lim p ijsk i spokój, z ja k im  ko m isa rz  Ł o- 
zow skij n ied aw n o  w ypow iedzia ł się, że 
R osja  będzie  oceniać p o lity k ę  now ego g a ­
b in e tu  w  Ja p o n ji n ie  w ed ług  jego  słów , 
lecz czynów  —  n a d a je  ty m  w yw odom  ja k ­
gdyby  cechy  p raw dopodob ieństw a .

W  d n iu  1 listop . w ygasł u k ła d  n a  d o sta ­
w ę  benzyny , k tó ry  p rzed  ro k iem  zaw arty  
zosta ł m iędzy  J a p o n ją  a In d ja m i H olend . 
i rz ąd  jap o ń sk i n a w e t n ie  p ró b o w ał odno­
w ić tego  u k ład u , zaś p ra sa  w  B a ta w ji od- 
d aw n a  zapow iada ła , że o d tąd  an i je d n a  
k ro p la  b en zy n y  n ie  p rzed o s tan ie  się do 
Ja p o n ji; w  „T im es" obliczono, że Ja p o n ji 
s ta rczy  b en zy n y  ju ż  ty lko  do m arca  1942 
r.; in żyn ie row ie  ang ielscy  w  B irm ie  p rz y ­
s tąp ili do b u dow y  kolei, k tó ra  znacznie  p o ­
lepszy  zao p a try w an ie  w o jsk  C z ian g -K a j- 
S zeka w  e k w ip u n ek  bojow y, dosta rczan y  
d o tąd  je d y n ą  d rogą  sam ochodow ą przez  
B irm ę; 6 .X I gen. W avell zakończy ł in sp ek ­
c ję  u m ocn ień  i garn izonów  ang ie lsk ich  n a  
ca łym  pó łw ysp ie  m a la jsk im  i w  S in g ap o ­
re , d o k ąd  tegoż d n ia  p rzy b y ły  w  je d n y m  
z n a jw ięk szy ch  konw o jów  now e znaczne 
siły  zb ro jn e  b ry ty jsk ie , szczególnie a r ty le -  
r ja , sap e rzy  i lo tn ic tw e ; —  te  w szystk ie  
fa k ty  z d a ją  się rów nież  p rzem aw iać  za 
słusznością  p rzew id y w ań  p ra sy  ch ińsk ie j, 
że J a p o n ja  d w a razy  pom yśli, n im  zdecy­
d u je  się n a  ry zyko  w o jny . Z d rug ie j s tro ­
n y  p a r tn e r  n iem ieck i w ie lk im  głosem  do­
p om ina  się o in te rw en c ję , dow odząc rz ą ­
dow i w  T okjo , że w łaśn ie  te raz , gdy  R osja  
je s t w  ta k ic h  s trasz liw ych  ta ra p a ta c h , J a ­
p o n ja  m a  je d y n ą  okazję  rozg ryw k i. W ięc 
rz ą d  gen. T oyo sto i p rzed  decyzją  n ie s ły ­
chan ie  tru d n ą . T em p eram en t, trad y c ja , 
in s ty n k ty , n a s tro je , ra c ja  stan u , kuszen ie  
osi —  p c h a ją  go w  a w a n tu rę  w o jen n ą , zaś 
trzeźw y  rozum  ostrzega  p rzed  n iebezp ie ­
czeństw em  i ry zy k iem  tak ieg o  k ro k u . S po­
łeczeństw o  n a s tro jo n e  je s t w ojow niczo, w  
p ra s ie  —  pełno  pogróżek  pod  ad resem  
zw łaszcza S tan ó w  Z jednoczonych , z k tó re -  
,mi w o jn a  m a w  Ja p o n ji zap ew n io n ą  p o p u ­
larność , n ie  m n ie jszą , n iż  w  U SA  — w o jn a  
z Ja p o n ją . S y m p a tje  do osi są  w  Ja p o n ji 
n ie s ły ch an ie  n ik łe  w  p o ró w n an iu  z a u ty -  
p a tją  do Jan k esó w , a le  rz ą d y  k ra ju  n ie  
m ogą pow odow ać się sy m p a tjam i. D la tego  
J a p o n ja  k o n c e n tru je  i posuw a k u  B irm ie  
i S y jam o w i sw e w o jsk a  w  Indoch inach , 
d la tego  g rom adzi m nog ie  dyw iz je  w  M an ­
d żu rji, gorączkow o u zu p e łn ia  po tężna  f lo ­
tę. ściąga zew sząd  do k ra ju  sutych obyw a­
te li, m ob ilizu je  now e roczn ik i. —  a ró w ­
nocześn ie  w y sy ła  do W aszyngtonu , w  ch a ­
ra k te rz e  specja lnego  d o rad cy  am b asad y  
jap o ń sk ie j, by łego  am b asad o ra  J a p o n ji w  
B erlin ie , m a rk iza  K u ru su , k tó reg o  zad a ­
n iem  m a być odp rężen ie  s to su n k ó w  m ię ­
dzy obu m ocarstw am i. Że m is ja  ta  n ie  bo ­
dzie ła tw ą , w iedzą  o tem  obie strony , bo 
i w  U SA  p rzy g o to w an ia  w o jen n e  są  w

(D okończenie  n a  s ir. 6-e,j)

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E  

(D okończenie  ze s tro n y  4 -e j)
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Od 8.X I m im o n ieko rzystnych  w a ru n ­
ków' a tm osferycznych  s ilne  e sk ad ry  S a m .  
ang. d o k o n u ją  ogrom nych  nalotów ' na  
N iem cy i k ra je  okupow ane. B e rlin  b y ł 
g w ałtow n ie  a tak o w an y  przez  liczne e sk a ­
d ry  4-m oto row ych  bom bow ców  ty p u  S te r -  
ling , W elling ton , H a lifax  i M ancheste r. 
K olonię  a tak o w ały  bom bow ce ty p u  M an­
chester. W M an nheim  W elling tony  w zn ie­
ciły  silne  pożary . B om bardow ano  rów nież 
inne  cen tra  p rzem ysłu  n iem . W  k ra ja c h  o- 
ku p o w an y ch  b o m bardow ano  po rty , zT k tó ­
ry ch  o k rę ty  n iem . w y ru sza ją  do a ta k u  
p rzeciw  żeludze ang. i k tó re  N iem cy w y ­
k o rz y s tu ją  d la  w łasnej k o m u n ik ac ji p rz y ­
brzeżnej. N alo t le n  by ł na js iln ie jszy  ja k i 
lo tn ic tw o  ang. dokonało  n a  N iem cy i k ra je  
okupow ane. Z n a lo tu  tego n ie  pow róciło  37 
bom bow ców  ang., je d n a k  w iększa  część z 
n ich  zg inęła  n ie  w sk u tek  obrony  p rzec iw ­
lo tn iczej, a  w sk u te k  złych  w aru n k ó w  at-. 
m osferycznych . T e m p e ra tu ra  sięgała  36 
s topn i n iżej ze ra  i sam . ang. w róciły  o k ry ­
te  g ru b ą  w a rs tw ą  lodu. P rzypuszcza  się, 
że czynnych  było ok. 300 —  400 bom bow ­
ców  ang. Szczególnie złe w a ru n k i a tm osfe­
ryczne  b y ły  n a d  B erlinem . W iele sam ., 
k tó re  n ie  w ró c iły  z tego  na lo tu , m usia ło  
z tego pow odu  lądow ać w  N iem czech. 
S tra ty , ja k ie  lo tn ic tw o  ang. poniosło te j 
nocy, b y ły  na jw ięk sze  z do tychczasow ych  
s tra t  ang. w  n a lo tach  n a  N iem cy i k ra je  o- 
k upow ane . N ad  B erlinem  pan o w ały  cięż­
k ie  ch m u ry  i m róz. W K olon ii w a ru n k i 
a tm osferyczne  b y ły  dobre . N alo t n a  to  
m iasto  d o k onany  b y ł z n isk iego  p u łapu . 
N iem cy przyznają,- że n a lo ty  ang. d o k o n a­
n e  ub . nocy zak ro jo n e  by ły  n a  w ie lk ą  sk a ­
lę  i o b ję ły  szerok ie  po łacie  k ra ju . W czasie 
ty ch  n a lo tó w  zam ilk ło  nag le  1,0 rozgłośni 
k ra jó w  okupow anych  przez  N iem cy. 
P ie rw sza  zam ilk ła  s ta c ja  D cu tsch lan d  
Saerjder, a  po n ie j in n e  od B ru k se li aż po 
W arszaw ę. W  czasie d z ia łań  w  p ią te k  w  
dzień  n a d  F ran c ją , B e lg ją  i H o lan d ją  o raz  
n a d  K an a łem  s trac ili A nglicy  15 m yśliw ­
ców, a n a s tęp n e j nocy 37 bom bow ców . 
S tra ty  te  dow odzą, ja k  Wie5kie m u sia ły  
być esk ad ry  sam . ang . czynne n ad  N iem ­
cami.

9.X I po p o łu d n iu  cona jm n ie j 300 b o m ­
bow ców  i m yśliw ców  ang. by ło  czynnych  
n a d  p łn . N iem cam i, K an a łem  i F ra n c ją . 
W nocy znów  silne  e sk ad ry  sam . ang. b y ­
ły  czynne n a d  N iem cam i i k ra ja m i okupo-

P rzed  ro k iem  zakom un ikow ałem , że w y ­
sy łam y  siln e  e sk ad ry  naszych  o k rę tów  
w o jen n y ch  , n a  M. Ś ródziem ne. D zisiaj, 
dz ięk i za to p ien iu  szeregu  o k rę tów  w ł. i 
k onw ojów  n a  M. Śródz., dz ięk i pom ocy 
U SA  n a  A tla n ty k u  i rozbudow ie  lo tn ic tw a  
ang . oraz zakończen iu  budow y  licznych  
p an ce rn ik ó w  i now ych  lo tn iskow ców , ja k  
rów nież  dzięki za top ien iu  panc. „B is­
m arck "  je s teśm y  w  te j sy tu ac ji, że m oże­
m y  w ysłać  liczne e sk ad ry  naszych  o k rę ­
tów  w o jen n y ch  n a  P acy fik , gdyby  tego 
zaszła po trzeba , bez n a ra ż a n ia  się n a  in ­
n y ch  w odach . To w spó łdz ia łan ie  flo ty  U SA  
i A nglji n a  A tla n ty k u  i P acy fik u  je s t le k ­
c ją  pog lądow ą d la  tych,, k tó rzy  m ogliby 
m ieć jeszcze ochotę  do zaw ik łan ia  .się, w  
w o jn ę . Zaw sze by łem  życzliw ie usposobio­
ny  w  s to su n k u  do Ja p o n ji i zaw sze bwiem 
pe łen  podziw u d la  je j osiągnięć, to. też z 
p raw d z iw y m  żalem  p rzy ją łb y m  w iad o ­
mość, żś J a p o n ja  zaw ik ła ła  się w  w o jn ę  
ze św ia tem  anglosask im . U SA  ze sw ej 
s tro n y  czyn ią  w szystko, ab y  zachow ać p o ­
kój n a  P acy fiku . G dyby  je d n a k  n ie .z d o ła ­
ły  u n ik n ąć  w o jn y  z Jap o n ja , to  je s t rzeczą 
pew ną , że A n g lja  w  p rzeciągu  godziny  
w ypow iedz ia łaby  rów nież w o jnę  Jap o n ji. 
K ro k  te n  b y łb y  d la  Ja p o n ji bardzo  n ie ­
bezpieczny, je d n a k  n ie  m nie j trz eb a  być 
p rzygo tow anym  n a  to, że najb liższe  ty ­
godnie m ogą przyn ieść  rozszerzen ie  się

w anym i. B liższe szczegóły n ie  są  jeszcze 
znane, je d n a k  8 n iem . rad jo s tac y j w czoraj 
w e w czesnych  godzinach  w iecz. p rze rw a ło  
audyc je . T en  n a lo t n a s tą p ił po 24-godzin- 
n y m  n ieu s tan n y m  d z ia łan iu  sam . ang . n ad  
N iem cam i i k ra ja m i okupow anym i.

— Szereg  n iepow odzeń , z jak im i sp o t­
k a ły  się a ta k i n iem . n a  fronc ie  ro sy jsk im , 
dop row adził o sta teczn ie  do pow ażniejszej 
k lę sk i n iem . koło  T u ly . P anc . jed n o s tk i 
G u d e rian a  u d e rza ły  tu  n a  lin ie  ro sy jsk ie  
w  bezsku tecznej p ró b ie  p rze łam an ia  lin ii 
ros. G dy to się  n ie  udało  —  m ia ły  one c - 
b e jść  lew ą  fla n k ę  ros.; T e p ró b y  p rzy n io ­
sły N iem com  o sta tn ią  porażkę . O becnie 
R osjan ie  p rzechodzą  do k o n tra ta k ó w  n a  
w szystk ich  odc inkach  f ro n tu  m osk iew ­
skiego. W ielk ie  śniegi, m rozy  i zam iecie 
u tru d n ia ją  dz ia łan ia  w o jenne.

W  re j. P e te rsb u rg a  R osjan ie  k o n ty n u u ­
ją  a tak i, m a jące  n a  celu  poszerzen ie  p rz e ­
łom u m iędzy  w o jsk am i n iem . i fiń sk im i.

Z le  w a ru n k i a tm osferyczne un iem ożli­
w ia ją  N iem com  p rzy g o to w an ia  do now ej 
ofensyw y. N a n iek tó re  odcink i fro n tu  
m oskiew skiego  N iem cy m usie li p rzesy łać  
posiłk i d rogą  p ow ie trzną , gdyż in n a  k o ­
m u n ik a c ja  je s t n iem ożliw a. W ty m  sam ym  
czasie R osjan ie  k o n c e n tru ją  n a  ty łach  s i l­
ne  w o jska , sp ec ja ln ie  w yposażone do w a lk  
zim ow ych, podczas gdy  N iem cy co raz  b a r ­
dziej odczuw ają  m rozy. D obrze pod  ty m  
w zględem  w yposażen i R o sjan ie  p rz e jm u ją  
in ic ja ty w ę.

M arsz. W oroszyłow  odbyw a in spekc ję  
w o jsk  ros. w  re j. K u jbyszew a, ćw iczących 
się do w a lk  zim ow ych. W ojska  te  są  w y ­
posażone w e w szelk i kon ieczny  sprzęt. Do 
tego dochodzi jeszcze a rm ia  po lska , k tó re j 
siła  b o jow a je s t ju z  bard zo  znaczna.

D zisiejszy  k o m u n ik a t w y d an y  około p ó ł­
nocy, m ów i o silnych  w a lk ach  w  re jo n ie  
T u ly  i n a  K rym ie .

R osjan ie  p o d ję li b. gw ałtow ne a ta k i w  
re j. C harkow a. W  Z ag łęb iu  D onieck im  
N iem cy n ie  poczynili żadnych  godnych  
w zm ian k i postępów .

Ub. nocy sam . ang . k o n ty n u o w ały  o fen ­
syw ę lo tn iczą  p rzeciw  N iem com . G łów ­
n y m  celem  n a lo tu  b y ł H am burg . W znieco­
no liczne po żary  w  porcie . In n e  sam . ang. 
zaa tak o w ały  cele w  K u k sh av en  i E m den. 
B om bardow ano  rów n ież  dok i i u rząd zen ia  
po rto w e  w  D u n k erce  i O stendzie. Z p o n ad  
100 sam . ang. czynnych te j nocy  n a d  N iem -

w o jn y  n a  czw artą  część św ia ta , A u stra łję . 
A  w o jna  ta  zaczęła się p rzecież ty lko  od 
a ta k u  n a  Po lskę . To co się dz ie je  obecnie 
w  E u rop ie , p rzechodzi lu dzk ie  pojęcie. 
N iem . p lu to n y  egzekucy jne  depcą  ziem ię 
w szystk ich  k ra jó w  okupow anych . M ordy, 
g rab ieże  i g w a łty  —• oto fu n d a m e n t „no ­
w ego p o rząd k u "  H itle ra . H itle r  p rze ląk ł 
się sam  sw ego dzieła  i z te j p rzyczyny , a 
n ie  z pow odu m iłosierdzia , k aza ł p rze rw ać  
m o rd o w an ie  zak ład n ik ó w  w e F ran c ji. N ie  
jes teśm y  w  stan ie  uchy lić  zasłon  p rz y ­
szłych losów  i pow iedzieć, ja k a  przyszłość 
n as czeka, je d n a k  jed n o  je s t pew ne , że 
przyszłe  losy  E u ro p y  n igdy  n ie  b ęd ą  od­
d ane  w  te  ręce, ta k  bardzo  sp lam ione 
k rw ią . S y tu ac ja  w  sam ej W. B ry ta n ji w  
ciągu  osta tn iego  ro k u  u leg ła  w ie lk im  
zm ianom . W ielka  część flo ty  w o jen n e j 
U SA  sta le  je s t w  p oszuk iw an iu  o k rę tó w  i 
s ta tk ó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h . O becna w o jn a  
raz  n a  zaw sze zad a je  k ła m  oszczerstw u, że 
dem o k rac je  zaw sze ty lk o  w alczą  d la  w łas­
nego in te re su . O becnie A n g lia  p rc w a d u ć  
będzie  w o jnę  n a d a l bez w zg lędu  n a  to, czy 
m ia łab y  zostać sam a i zn ik ąd  n ie  m ieć p o ­
m ocy. Bez w zględu  na. to  czy obecna w o j­
n a  będzie  d ługa  i ja k  c iężka bedzie . n a ró d  
ang. n igdy  n ie  będzie  p e r tra k to w a ł z H i­
tle re m  i z tym i, k tó rzy  re p re z e n tu ją  n a ­
rodow y  socjalizm .

cam i, n ie  pow róciły  zaledw ie dw ie  m a ­
szyny.

P odczas w czorajsz . n a lo tu  n a  H am b u rg  
w  ak c ji b ra l i  u d z ia ł rów n ież  p iloc i polscy. 
W szystk ie  sam . po lsk ie  pow róciły, z ty ch  
na lo tów . W  n iedz ie lę  n ie  w róciły  4 sam . 
po lsk ie  z n a lo tu  n a  B erlin . J e d e n  z sam . 
po lsk ich  m u s ia ł p rzym usow o lądow ać w  
Szw ecji. N a ty ch m ias t po w y ląd o w an iu  za ­
łoga sp a liła  sw ój sam olo t. Z ałoga sk ła d a ją ­
ca się z 3 oficerów  i 3 podoficerów  zosta ­
ła in te rn o w an a .

O sta tn ia  po rażk a  w łoska  n a  M. Śródz. 
w yw oła ła  w ie lk ą  k o n s te rn ac ję  w  ko łach  
n iem . i w ł. P osiłk i i zaopatrzen ie , ja k ie  
m ia ły  o trzym ać  w o jsk a  w ł. i n iem . w  L i-  
b lii, leżą  obecn ie  n a  dn ie  m orza. W łosi 
p rzy zn a ją , że dw a k o n tr to rp ed o w ce  zosta ­
ły  zatop ione, a  1 uszkodzony, i że 7 s ta t­
ków  zao p a trzen ia  poszło n a  dno. W  rz e ­
czyw istości n a  dno poszło 9 s ta tk ó w  w łos­
k ich . W  zw iązku  z ty m  p isze „N. Y. T i­
m es", że in ic ja ty w a  na M. Ś ródziem nym  
obecnie o sta teczn ie  p rzesz ła  w  ręce  ang. 
A ng lia  zdecydow ana je s t odciąć w o jsk a  
w ł i n iem . w  L ib ii i n ie  dopuścić do n ich  
żadnych  posiłków . F ak t, że W łosi p rzezn a ­
czyli sw o je  o sta tn ie  d w a szybkie  k rążo w ­
n ik i do esk o rto w an ia  tego k o n w o ju  w sk a ­
zu je  ja k  b a rd zo  posiłk i są  im  w  L ib ii po ­
trzeb n e . J a k  bard zo  n a to m ias t sa  im  po­
trzeb n e  te  dw a o sta tn ie  k rążo w n ik i w sk a ­
zu je  fak t. że po p ie rw szych  n iepow odze­
n iach  w  te j w alce, k rążo w n ik i w łosk ie  k o ­
rz y s ta ją c  z tego, że są  szybsze n iż  ang. —  
ra to w a ły  się ucieczka. W iadom ości, ja k ie  
n a p ły w a ją  z A leksand rii m ów ią, że n a  p o ­
k ład ac h  s ta tk ó w  w ł. o sta tn io  zatop ionych  
przez A ng lików  n a  M. Śródz. zn a jd o w ał 
sie n ie  ty lk o  sp rzę t w o jen n y , lecz rów n ież  
i ty s iące  żołnierzy .

Z O S T A T N IE J C H W IL I
W d n iu  13 bm . w  godzinach  ran n y ch  

rzucono  n a  W arszaw ę 3 bom by, k tó re  t r a ­
fiły  w  to ry  ko le jow e pod  w iad u k tem  p rzy  
u l!  T ow arow ej oraz w  dom y n a  ul. Czę­
stochow skiej i S re b rn e j. W sk u tek  u szko ­
dzen ia  to rów , k o m u n ik ac ja  ko le jo w a  m u ­
sia ła  u lec p rzerw ie .

PR ZE G LĄ D  W O JE N N Y  I  PO LITY C ZN Y  
(D okończenie ze s tr . 5 -ej)

p e łn y m  to k u . Do, w szystk ich  w o jen n y ch  
baz m orsk ich  i p o w ie trznych  U SA  n a  P a ­
cy fiku  dzień  i noc p ły n ie  sp rzę t w o jen n y  
i m a te r ja ły  fo r ty fik acy jn e , am u n ic ja , 
żyw ność i żołn ierze, a  na jb liższe  Ja p o n ii i 
w ystaw ione, n a  p ie rw szy  og ień  F ilip iny , 
s tan o w ią  jed n o  o lb rzym ie  ro jow isko  w o j­
ska, ok rę tów , b a te r j i  i sam olo tów . P o m i­
m o to je d n a k  n ie  je s t w yk luczone, że z te j 
w ie lk ie j ch m u ry  spadn ie  n ieduży  deszcz.
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